
Usprawnienie pracy 
aparatu skupu — 

niezbędnym warunkiem 
przyspieszenia dostaw ziemniaków
Obowiązkowe dosta­

wy ziemniaków w woj. 
koszalińskim w dal­

szym ciągu przebiegają nie­
zadowalająco. Do dnia 17 
bm. poszczególne powiaty 
wykonały plany roczne na­
stępująco:

Delegaci nauczycielstwa
Ziemi Koszalińskiej 

wyjechali do Warszawy 
na V

Krajowy Zjazd 
ZZNP

W skupie ziemniaków, we 
wszystkich powiatach, istnie­
ją poważne zaległości. W du­
żej mierze są one wynikiem 
zbyt słabej pracy aparatu te 
renowego MS i pracowników 
GS. W wielu wypadkach pre 
zydia gromadzkich rad nie 
otrzymują kwitów z punk­
tów odbierających ziemnia­
ki. Nie są więc zorientowa­
ne, którzy mieszkańcy gro­
mady wykonali już plan, a 
kto jeszcze zalega w dosta­
wach. W Sadkowie (powiat 
Białogard) zdarzyło się np. 
iż wezwani na rozmowę chlo 
pi, uznani za zalegających, 
okazali kwity stwierdzające 
wykonanie dostaw. W takiej 
sytuacji trudno mówić o o- 
peratywnym kierowaniu re­
alizacją obowiązkowych do­
staw.

Szereg dalszych faktów po 
twierdza złą opinię o pracy 
aparatu skupu. Komisja, któ 
ra niedawno przeprowadzi­
ła kontrolę w terenie, stwier 
dziła wiele wykroczeń. Np. 
prezes zarządu GS Postomi­
no (pow. Sławno) zapewniał, 
że w podległym mu punkcie 
skupu w Naćmierzu* dosta­
wy przebiegają co najmniej 
dobrze. Tymczasem okazało 
sdę, iż nie skupiono tam ani 
kilograma ziemniaków, a pra 
cewników punktu zastano 
kompletnie pijanych. Kotneu 
tarz.. chyba zbyteczny.

W GS Dobrzyca (pow. Ko 
Szalin) w dniu 14 bm. nie 
miał kto odebrać ziemnia­
ków od chłopów. Czekali oni 
kilka godzin miotając gromy 
pod adresem GS. Takie po­
stępowanie powoduje słusz­
ne rozgoryczenie wśród chło 
pów. W powiecie koszaliń­
skim w kilku punktach brak 
sortowników do ziemnia­
ków. Sortownlki te nato­
miast znajdują się w PZGS.

listę niedociągnięć f kary­
godnych braków możuaby 
znacznie powiększyć. Nie o 
to jednak chodzi. By uzyskać 
lepsze rezultaty w dostawach 
obowiązkowych ziemniaków 
koniecznie należy poprawić 
styl pracy aparatu skupu. O- 
siągnie się to przez systema

W związku z 50-tą rocznicą 
istnienia Związku Zawodowego 
NarTczycieistwa Polskiego, w 
miastach, miasteczkach i wsiach 
odbyło się szereg spotkań z za­
służonymi działaczami związku, 
weteranami pracy nauczyciel­
skiej. którzy podzielili się z 
młodszymi kolegami swymi do­
świadczeniami w pracy. Liczne 
zobowiązania podjęte dla ucz­
czenia 50-lecia ZZNP zostały 
częściowo wykonane przez na­
uczycieli; wiele z nich jest w 
toku realizacji.

W województwie koszaliń­
skim, w związku z obchodem 
rocznicy odbywają się wieczor­
nice i pogadanki poświęcone 
pracy nauczycieli.

W listopadzie br. otwarte zo­
staną w 8 powiatach naszego 
województwa wystawy, obrazu­
jące 10-Ietni dorobek działalno 
ści ZZNP oraz pracę j zdoby­
cze nauczycieli Ziemi Koszaliń­
skiej.

Spośród szczególnie zasłużo­
nych nauczycieli wybrano dele 
galów, którzy reprezentować 
będą na V Zjeżdzie ZZNP 5 tys. 
członków związku z naezeąo 
województwa.

W dniu wczpiajjrzym odbyło 
się w Zarządzie Okręgowym 
ZZNP pożegnanie delegatów 
woiewódzlwa koszalińskiego, 
wyjeżdżających na V Krajowy 
Zjazd do Warszawy. Na spot­
kaniu tym delegaci przedstawi-! 
li postulaty swych kolegów, ich 
najbardziej pilne wnioski, któ­
re poruszą na zjeżdzie.

Są to sprawy ważne, spwrwy 
dotyczące tak programów nau­
czania, poprawy pracy wycho­
wawczej w szkole, jak j w a run 
ków socjalno-bytowych nauczy 
cieli. M. jn. -poruszono problem 
lepszeoo zaopatrzenia warszta­
tów szkolnych w materiały po­
trzebne do zajęć praktycznych 
oraz przestrzeganie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w tych 
warsztatach.

O tych wszystkich sprawwh 
i wielu innych, mówić będą na 
si koszalińscy delegaci na zjeż­
dzie w Warszawie.

Nowe złoża 
węgla brunatnego

Jeszcze w roku IMS rozpoeię 
te w okolicach Konina wier­
cenia poszukiwawcze i tutate- 
no, że znajdują się tam bogate 
złożu węęia Brunatnego. Obe­
cnie prowadzone prace ruaja 
zu zadanie dokładne ustalenie 
zasobów węęla w nowym za- 
głrbhi.

, Na zdjęciu: wiercenia Ba­
dawcze przeprowadza brygada 
Jana Wertyńskiego.

Plenum K C 
Komunistycznej Partii Francji 

omawia zadania partii na wsi
PARYŻ. W toku obrad plenum 

KC Francuskiej Partii Komunisty­
czne) referat o problemach rol­
nictwa i zadaniach -partii komu­
nistycznej na wsi wygłosił członek 
Biura Politycznego Waldeck-Ro- 
chet. Zanalizował on obszernie 
sytuację chłopstwa francuskiego, 
przypomniał program ogramy par 
tii komunistycznej oraz sformuło­
wał zadania pracy partyjnej na 
wsi. Mówca zdementował teorię 
niektórych ekonomistów, jakoby 
na wsi francuskiej nie istniał pro­
ces koncentracji kapitalistycznej. 
Waldeck-Rochet stwierdził, że w 
okresie od 1929 do 1946 r. około 
600 tys. drobnych gospodarstw 
rolnych zostało pochłoniętych 
przez wielkie gospodarstwa kapi­
talistyczne. Poczynając od roku 
1946 do chwili obecnej liczba ta 
wzrosła o około 400 tysięcy.

Przytaczając dane statystyczne 
Waldeck-Rochet nakreślił obraz 
ciężkiej sytuacji drobnych gospo­
darstw chłopskich i robotników 
rolnych. Stwierdził on, że obecnie 
partia powinna zapewnić szero­
ki udział chłopstwa w walce o 
pokój, w walce o uwzględnienie 
postulatów robotników rolnych,

Referat prof. Stanisława Kulczyńskiego 
wygłoszony na organizacyjnym zebraniu 
Towarzystwa Łączności z Wychodźstwem 

»POLONIA«
(Skrót)

Zebraliśmy się tutaj, aby 
radzić nad ważnymi sprawa­
mi. Nad sprawami bliskimi 
każdemu polskiemu patriocie. 
Nad sprawami, które łączą 
nierozerwalnie wszystkich Po 
laków, gdziekolwiek by nic 
mieszkali — w kraju, czy na 
szerokim świecie — mówił wi­
cemarszałek Sejmu, prof. dr 
S. Kulczyński.

Zebraliśmy się tutaj, aby 
przedyskutować i zastanowić 
się nad wnioskami i życzenia­
mi, jakie wpływają do kraju 
od kół i stowarzyszeń wy­
chodźstwa polskiego, od roda­
ków naszych rozsianych po 
świecie. Aby przeanalizować 
również. i te wszystkie postu­
laty, jakie przywożą ze sobą 
coraz liczniej ostatnio powra­
cający do ojczyzny Polacy, 
których kiedyś nędza lub dzia 
lania wojenne rzuciły na ob­
czyznę.

। Mówca wskazuje następnie, 
że Polska należy do krajów po 
siadających najlicznżiejsza e- 
migrację. Za granicami kra­
ju przebywa około 6 milionów 
Polaków, tworząc często znacz 
ne skupiska ludności polskiej, 
kultywujące narodowe trady­
cje i podtrzymujący związki 
łączące je z krajem!

Prof. Kulczyński stwierdza 
dalej, że ogromną większość

tych ludzi wygnała z kraju nę 
dza. Za chlebem zawędrowali 
oni przed pierwszą wojną 
światową do Stanów Zjedno­
czonych i Kanady, do krajów 
Ameryki Południowej i Euro­
py-

(Dokończenie na 2 str.)

Na obszarze 
1000000 ha 
gospodarują 
spółki wodne

WARSZAWA. Spółki wodne, 
w które rolnicy zrzeszają się 
dla przeprowadzania regulacji 
rzek, robót melioracyjnych i 
zagospodarowania użytków zie­
lonych — to jedna z najstar­
szych w naszym kraju prostych 
form zespołowego działania 
chłopów. Wiele spośród 2 500 
istniejących w Polsce spółek 
początkami swymi sięga dru­
giej połowy ub. wieku, a nie­
które nawet okresu wcześniej­
szego.

Spółki wodne gospodarują o- 
becnie na ponad 1 min ha ob­
szarów. Z każdym rokiem zwię 
ksza .się zasięg wykonanych 
prac melioracyjnych. Np. war­
tość prac przeprowadzonych 
przez spółki w roku 1952 •wy­
nosiła ok. 170 min zł. a w r. 
1954 osiągnęła już bliska 325 
min zł. Obok woj. poznańskie­
go, gdzie istnieje najwięcej, bo 
ponad 720 spółek, w ich rozwo­
ju przodują województwa: łódź 
kie, bydgoskie i rzeszowskie. 
Natomiast nieznana jest szerze! 
ta forma zespołowego działania 
w woj. białostockim, olsztyń­
skim i krakowskim.

WARSZAWA. Za kilkanaś­
cie dni rozpoczyna się we 
Wszystkich ogniwach Związ­
ku Młodzieży Polskiej nowy 
rok masowego szkolenia ideo 
logicznego. Program tegorocz 
nego szkolenia opracowany zo 
stał w oparciu o wnioski wy­
sunięte podczas II Zjazdu 
ZMP, a poszczególne tematy 
dobrano w ten sposób, aby od 
powiadały zainteresowaniom 
młodzieży.

Program nowego szkolenia 
przewiduje szeroką dyskusję

ZMP-owcy
przystępują do szkoleniu

nad statutem ZMP i zagadnie 
niami moralno-wych vawczy 
mi. Młodzież będzie więc mia 
ła okazję przedyskutowania 
swych poglądów np. na temat 
zadań i roli ZMP, jako maso­
wej, ideowo-wychowawczej 
organizacji młodego pokole­
nia.

Szerzej niż dotychczas u- 
względniona będzie w szkole­
niu problematyka wiejska — 
głównie przeobrażenia socjali 
styczne w gospodarce rolnej 
naszego kraju.

Nie ma piękniejszego zawodu...

Komisja Polityczna ONZ 
obraduje nad sprawą 

pokojowego wykorzystania 
energii atomowej

NOWY JORK. Ni posiedze­
niu Komisji Politycznej w dniu 
20 października kontynuowano 
dyskusję nad sprawą pokojo­
wego wykorzystania energii a- 
tomowej. Zabierający głos 
przedstawiciele Meksyku. Ira­
ku, Liberii i Chile wskazali na 
doniosłe znaczenie międzyna­
rodowe i konferencji naukowo- 
technicznej, która odbyła sie w 
Genewie. Wszyscy mówcy opo 
■wiedzieli się za zwoływaniem 
w przyszłości takich konferen­
cji.

Uczestnicy dyskusji podkre­
ślili konieczność utworzenia ta­
kiej międzynarodowej agencji 
do spraw pokojowego wyko­

rzystania energii atomowej, w 
której przestrzegane będą zasa­
dy równości wszystkich państw, 
bez waględu na to, czy dyspo­
nują one materiałami rozszcze­
pialnymi, specjalistami w dzie­
dzinie energii atomowej lub ba 
zą techniczną do rozwoju ener­
gii atomowe j.

• • ♦

W dnżn 19 bm. przewodni­
czący delegacji polskiej na X 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, Marian Naszkowski wydał 
w salonach hotelu Płaza przy­
jęcie. na które przybyło około 
7Ó0 osób.

w miejscu. 
Kdzie enfiś znaj 
dowalo sic słone 
Jezioro Rzbz-Cho 
dta — na zacho­
dzie Turkmen 
sklej SKfl— znaj 
doją sie obecnie 
jedne z najbo- 
catszycn w z.wiaz 
ku Radzieckim 
złoża ropy nafto 
wej.

W pobliżu złóż, 
n stóp Góry Na­
ftowej wyrosło 
miasto naftow­
ców twrkmen- 
skieh Nebit-nar.

Na zdjęciu: 
fr Mement mia­
sta.

drobnych farmerów J dzierżaw­
ców. Mówca podkreślił, iż partia 
komunistyczna wszelkimi sposobu 
mi dążyć będzie do realizacji 
tych zadań, _______

i Jest ich ponad dwieście tysięcy. Ludzie, z którymi powiązani 
l jesteśmy wszyscy więzią bliską, serdeczną.
I Można przez cało życie nie zetknąć się z inżynierem budujg- 
i cym mosty, z architektem, z wlókniarką, górnikiem czy metolow- 
i cem. Ale każdy człowiek, dosłownie każdy człowiek, miał kiedyś 
i swojego nauczyciela. Kiedyś, gdy sam był dzieckiem czy mło- 
l dzieńcem. I niemal każdego dorosłego człowieka w noszyrn kra- 
i ju łączy również z nauczycielem wiele nierozerwalnych nici, 
i Jednych — we wspólnej procy na terenie społecznym, innych — 
> dlatego, że się dokształcają, jeszcze innych — i to ncjliczniej- 
i szych — przez dzieci Ta łączność przez dzieci — to więź najser- 
। deczniejna, najbliższo. W ręce nauczyciela oddajemy tych, 
, których najtkliwiej kochamy, nasze dzieci, naszą radość i dumę, 
i naszą nadzieję na piękne jutro, nasze marzenie o szczęściu.
। To on, nauczyciel, układa niewprawną rączkę dziecka, by 
i napisała słowa każdemu najdroższe: „matka", . „ojczyzna", 
, „pokój". To nauczyciel budzi w młodzieńcu ciekawość świata 
। i nienasycony głód wiedzy. To on, wraz z rodzicami, uczy mal­

ców pierwszych odróżnień, co dobre a co złe, a w sercach 
i młodzieży rozpala ogień wałki o najpiękniejsze moralne ideały 

ludzkości. Nauczyciel - pierwszy i najbliższy przyjaciel po ro- 
t dzicoch. Człowiek, którego wspo minamy nieraz do siwych wło- 
। sów za jego serce i rozum, za życzliwy uśmiech i za mądre 
, nagany, zo pokrzepienia w rozterce, za podtrzymanie w smutku, 

za światło wiedzy, za rozbudzenie uczuć, za wskazanie drogi. .
i

W mrokach średniowiecza i w czasach szlacheckiego rozpa- 
i sania, pod jarzmem ucisku zaborców i wśród nocy okupacji 
l hitlerowskiej, nauczyciel walczył o światło i o prawo dla ludu. 
I Walczył z ciemnotą i wstecznictwem, z wyzyskiwaczem i krzyw- 
I dzicidem. W okresie międzywojennym odważnie demaskował 

antyłudowg politykę oświatową rządów sanacyjnych, nie po­
zwalał na ogłupianie ludu przez przedstawicieli Ciemnogrodu 
w sutannach i wydzierał „rząd dusz" nad polskim chłopem 
z rąk reakcyjnego kleru, przeciwstawiał się foszyzocji kroju 
słowem i czynem aż do pamiętnego strajku w raku 1937 włą­
cznie. Był zawsze ludowi najbliższy i w walce o dobro jego 
uparty, nieustępliwy, ofiarny. Mówią o tym zapiski historii o ży­
ciu i czynach Drożyńskiego, laskowickiej i Bohuszewiczówny, 
Spasowskiego i Nałkowskiego, Sempołowskiej i Wasilewskiej. 
O tylu, tylu innych.

Walczyli niegdyś w pojedynkę, czasem w niewielkich gru­
pach przyjaciół. Aż wreszcie 50 lat temu, w pamiętnych dniach 
rewolucyjnych strajków szkolnych 1905 roku, połączyli się po raz 

pierwszy w nauczycielski związek, by podjąć wólkę bardziej zor­
ganizowana i skuteczną. I nie jest przypadkiem, że powstanie 
tego Związku łączy się z rewolucją 1905 roku i ze strajkami 

' uczniów. Jest w tym wymowa ideologiczna, całkiem wyraźna 
i jednoznaczna, jest w tym wyraz postępowości i patriotyzmu 
nauczycielstwa polskiego, jest akcent miłości i bliskości wycho­
wawców do najszlachetniejszych porywów postępowej i patrio­
tycznej młodzieży. I to jest tradycja Związku, i to jest jego du­
ma, i drogowskaz.

W wyzwolonej Polsce, w Polsce Ludowej nauczyciele stanęli 
do procy złączeni w Związku Nauczycielstwa Polskiego, rozpo­
czynającym właśnie w dniach najbliższych drugie półwiecze 
istnienia. Stanęli do pracy od pierwszych dni wyzwolenia, 
dźwigali z gruzów budynki szkolne, własnym przemysłem zdo­
bywali każdą ławkę, tablicę, globus, książkę. Wśród rewolu­
cyjnych przemian naszego życia nie od razu, być może, znale­
źli wszyscy słuszną drogę, ale uczciwie pracowali, a uczciwie 
patrząc na życie, dojrzewali i dojrzewają z każdym dniem. 
Najlepsi od razu stanęli w szeregach rewolucyjnych i umacniali 
nowy ustrój - władzę robotników i chłopów. W zacofanych 
wioskach kule bandyckie druzgotały szyby szkolne, a za retor- 
mę rolna, za wybory, za legitymację partyjną niejeden nouczy-

(Dokończenie na 2 sir.)

tyczną kontrolę pracowników 
terenowych i stosowanie su- 

(Dokończęnie na 2 str.)

Bytów — 48.6 proc.
Sławno — 46.8
Złotów — 44.3 .,
Miastko — 31,2
Słupsk — 30.8 .,
Człuchów — 29,4 „
Szczecinek — 28.7 „
Kołobrzeg — 24.5
Drawsko — 24.0 „
Koszalin —23,4 „
Walcz —15.5 .,
Białogard — 13,3 .
Świdwin —12,1 „

Polska jest matką
wszystkich uczciwych Polaków



Nie ma piękniejszego zawodu...
(Dokończenie z 1 str.)

cM życiem piąci?. Ale z każdym rokiem krzepła władza ludo­
wa i dziś każde dziecko ma zapewnione miejsce w szkole.

Dotąd jeszcze — mimo stopniowych podwyżek — nisko uposa­
żony, często pozbawiony możności korzystania w pełni z dóbr 
kulturalnych dostępnych ludziom miasta, obarczony nadmiarem 
zajęć zawodowych i społecznych, nauczyciel — mimo to — 
staje się coraz wyraźniej w Polsce Ludowej „motorem rewo­
lucji kulturalnej", wypełniając ofiarnie roię wyznaczoną mu 
przez partię i rząd. Uczy przed południem dzieci, c wieczorami 
— rodziców i nawet dziadków. Spotkamy go wszędzie, we 
wszystkich trudnych a ważnych dla państwa akcjach: przy 
skupie i kontraktacji, przy wykopkach i siewach, w rodotri 
narodowych i organizacjach społecznych, w komitetach zało­
życielskich i zarządach spółdzielni. To on niesie książkę do 
chłopskiego domu, on wieczorami uczy robotników, by mogli 
uzyskać awans społeczny. On mozolnie tdobyr.-a sam wiedzę 
rolniczą i niesie ją dalej, zakłada szkolne laboratoria, miczu- 
rincwskle dziatki doświadczalne, on propaguje nawozy sztu­
czne I maszyny rolnicze, kukurydzę i abisynkę. Organizuje mło­
dzież w świetlicach i LZS-och, prowadzi pracę polityczną wśród 
kobiet, reżyseruje sztuki, ćwiczy zespoły artystyczne, przywraca 
życiu zapomniane pieśni ludowe, stroje i tańce. A kiedy wszyscy 
już śpią po trudach dnia, zasiada do książki i sam się uczy, 
by coraz więcej światła dać ludowi, by coraz lepiej mu służyć.

Nauczyciel budzi myśl I sieje ziarna przyszłości w ciągłej 
walce z wstecznictwem i przesądami, z zaskorupiałym nawy­
kiem I wrogim podszeptem. Wśród codziennych żmudnych za­
jęć może nieraz zatraca poczucie społecznej wagi swego za­
wodu, może nie dosłyszy szumu skrzydeł historii, którą tworzy 
nasze pokolenie, może czasem ugnie się, osłabnie, zbłądzi. 
Więc niech wie, że nie jest sam, jak dawne „Siłaczki", że nie 
jest samotny i niedoceniony. Przekonać go o tym, wesprzeć 
w chwili trudności i załamań, pomóc serdecznym poparciem 
i szacunkiem, troskliwymi zabiegami o jego bytowe warunki 
(jakże częstokroć jeszcze trudne) — oto zadanie organów wła­
dzy ludowej i instancji partyjnych. Trzeba to sobie uprzytomnić 
dziś, w 50 rocznicę narodzin Związku Nauczycieli, którzy w swej 
ogromnej większości świadomie walczą w codziennym trudzie 
o postęp, o upowszechnienie kultury, o umocnienie zdobyczy 
naszej ludowej ojczyzny, o jej rozkwit, o socjalizm.

Od w-eków najmądrzejsi przedstawiciele naszego narodu 
domagali się szacunku I uznania dla zawodu nauczycielskiego 
i sławili jogo piękno. „Szkolny stan jest najcudniejszy I rzeczom 
ludzkim najpożyteczniejszy" — pisał w XVI wieku Andrzej Frycz 
Modrzewski. „Co ta wielki obowiązek, jak święty urząd być 
nauczycielem ludu!" — wołał w swei mowie do króla Stanisława 
Augusta Grzegorz Piramowicz. Uczyła nas Orzeszkowa, że mia­
rą kultury społeczeństwa jest szacunek oddawany nauczycielom. 
Żeromski w stworzonych przez siebie licznych postaciach na­
uczycieli zamknął piękno ludzkiej ofiarności, miłości dla ludzi, 
wierności najpiękniejszym ideałom wolności i sprawiedliwości.

Dziś coraz wyraźniej dostrzegamy i coraz lepiej rozumiemy 
społeczną rolę nauczyciela, coraz skuteczniej walczymy o pod­
niesienie wysoko jego godności i autorytetu, o szacunek i ser­
deczność całego społeczeństwa.

Referat prof. Stanisława Kulczyńskiego 
wygłoszony na organizacyjnym zebraniu 

Towarzystwa Łączności z Wychodźstwem »Polonia«
(Dokończenie z 1 str.)

Według oficjalnego rocznika 
statystycznego, w ' latach 
1926 — 1930, a więc przed kul­
minacyjnym punktem kryzy­
su, wyjechało z kraju w po­
szukiwaniu pracy 904 tys. lu­
dzi.

Mówca przypomina, że w to 
ku drugiej wojny światowej 
setki tysięcy ludzi opuściło 
kraj. Wielu synów naszego na­
rodu walczyło na różnych fron 
tach drugiej wojny światowej 
u' beku armii sojuszniczych 
męstwem swym budząc po­
dziw świata. Dalsze rzesze Po 
laków i Polek wywiózł w nie­
ludzkich warunkach hitlerow­
ski okupant na przymusowe 
roboty lub deportował do obo­
zów.

Przychodzi rok 1914. Powsta 
je Polska Ludowa. Polski Ko­
mitet Wyzwolenia Narodowe­
go w swym historycznym ma­
nifeście zwraca się do wszyst­
kich Polaków w kraju 1 za 
granicą. Miliony Polaków po­
wracają do ojczyzny, by sta­
nąć do pracy nad jej odbudo­
wą ae zniszczeń wojennych. Po 
wraca znaczna część członków 
polskich sił zbrojnych, walczą­
cych u boku armii soj uszni'* 
czych. Po dziś dzień powraca 
wielu emigrantów, którzy nie- 
"iyś opuścili kraj w poszuki- 

niu chleba. Droga do ojczy- 
v dla naszego wychodźstwa 
la i stoi zawarli otworem.

Wszyscy powracający znale- 
1 w Polsce pracę i dom, moż 
ść czynnego udziału w ży- 
t politycznym i społecz­
na. We wspólnym trudzie 1 
'siłku nad przysparzaniem 
zyżnte bogactw, nad jej 

lozkwitem.
Tę wielką pracę całego na­

rodu śledzi z najwyższym za­
interesowaniem wychodźstwo 
polskte, udzielając jej popar­
cia moralnego, a często na­
wet materialnego.

Sprawą, która szczególn.t 
•Hnoczy wychodźstwo pol­

io ze społeczeństwem w kra 
ju, jest bezpieczeństwo Pol­
ski i nienaruszalność zachod­
niej granicy. Polski na^Odrze .resowanm. zasadniczymi, joaj

Zgromadzenie Ogólne
członków

Polskiej Akademii Nauk
WARSZAWA. 21 bm. w pięknej 

okolonej białymi kolumnami sali 
posiedzeń Polskiej Akademii Na­
uk w Pałacu Kultury i Nauki im. 
J. Stalina w Warszawie odbyło 
się Zgromadzenie Ogólne człon­
ków PAN. Przedmiotem obrad 
był referat sekretarza naukowego 
PAN prof. Henryka Jabłońskiego, 
o dotychczasowej działalności 
PAN oraz referat prezesa PAN — 
prof. Jana Dembowskiego o kie­
runkach rozwoju i badań Polskiej 
Akademii Nauk w latach 1956- 
1960.

Obrady zagaił prezes PAN 
prof. Jan Dembowski, po czym 
uczestnicy zgromadzenia uczcili 
minutą Ciszy pamięć zmarłych w

Wrzawa w obozie »Friedland« 
czyli 

przestępcy — bohaterami
MOSKWA. „Prawda" z Ż1 bm. 

w korespondencji z Bonn picze o 
honorach, z jakimi przyjmowani 
są w Niemczech zachodnich prze 
stępey wojenni.

Dziennik przypomina, że Z3°- 
dnle z uchwałą Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR rozpoczęła się 
niedawno repatriacja przedtermi­
nowo zwolnionych obywateli nie­
mieckich. Zdumiewa jednak sta­
nowisko, jakie w tej sprawie zaj 
mują czynniki oficjalne Niemiec­
kiej Republiki Federalnej oraz 
znajdujące się pod Ich wpływem 
prasa 1 radio.

Wszyscy wiedza, że w Związku 
Radzieckim Już dawno nie ma nie 
mlecklch jeńców wojennych, że 
w danym wypadku chodzi o przed 
terminowe zwolnienie niemiec­
kich przestępców wojennych, któ 
rzy zostali w swoim czasie skaza­
ni na więzienie przez sąd radziec­
ki za ciężkie zbrodnie.

Delegacja rządowa Niemieckiej 
Republiki Federalnej z kancle­
rzem Adenauerem na czele będąc 
w Moskwie również nie poddała 
w wątpliwość tego faktu. Jednak 
te niektóre osobistości oficjalne 
Niemieckiej Republiki Federalnej 
wprowadzają w błąd opinię pu­
bliczną Niemiec Zachodnich, Ukry

i Nysie. Granica na Odrze i 
Nysie jest dla Polaków — tak 
w kraju, jak 1 za granicą — 
jednym z zasadniczych zagad 
ftleń, co do których panuje je­
dnomyślność.

Mimo, iż w ostatnich cza­
sach liczba powracających sta 
le wzrasta, jest rzeczą oczywi­
stą, że poważna jeszcze część 
wychodźstwa polskługp, za­
chowująca tradycje narodowe, 
złączona jest więzami gospo­
darczymi, społecznymi, a czę­
sto także, rodzinnymi z kraja­
mi, w których przebywa. Czę­
sto także siły wrogie Polsce 
przez kłamliwą, oszczerczą 
propagandę usiłują powstrzy­
mać od powrotu szczególnie 
tych, którzy w czasie II woj­
ny światowej lub po tej woj­
nie opuścili ojczyznę.

Ogromna większość wy­
chodźstwa polskiego czujo się 
głęboko związana z Macierzą 

'wspólnotą języka, kultury, o- 
by czaj ów, a nade wszystko mf 
łośclą ojczyzny.

I oto właśnie nad formami 
zacieśnienia tych więzów mię 
dzy społeczeństwem w kraju 
i wychodźstwem polskim pra­
gnęlibyśmy dzisiaj radzić, by 
spełnić pragnienia naszych ro­
daków rozsianych po świecie 
i nas wszystkich, żyjących i 
pracujących w Polsce.

Prof. Kulczyński omawia 
niektóre żywotne problemy 
największych skupisk emigra­
cji polskiej, a więc emigracji 
w USA i Kanadzie, we Fran­
cji, Belgii, Niemczach zachod­
nich I Ameryce Południowej.

• Z tego, pokrótce przedsta­
wionego, obrazu sytuacji emi­
gracji polskiej — mówi dalej 
prof. Kulczyński — wypływa 
szereg konkretnych uwag:

PO PIERWSZE — Polonia 
w swei ogromnej masie czuje 
się głęboko związana z kra­
bem ojczystym, z całym naro- 
dem polskim.

PO DRUGIE — miłość oj­
czyzny i głęboki patriotyzm 
wychodźstwa polskiego wyra­
żają się w konkretnych ak­
cjach i działaniach, w zainle-

żywotniejszyrni interesami na­
rodu polskiego.

PO TRZECIE — wychodź­
stwo gorąco pragnie utrzymać 
łączność z kulturą narodową 
i zachować język ojczysty.

PO CZWARTE — społeczeń 
stwo w kraju może i powin­
no przyjść z pomocą swym ro­
dakom na obczyźnie w umac­
nianiu ich polskości, w krze­
wieniu kultury narodowej; w 
ten sposób realizować będzie 
cele ogólnonarodowe i przy­
czyni sie do zacieśnienia przy­
jaźni z narodami, wśród któ­
rych wychodźstwo polskie ży- 
je, pełniąc rolę ambasadorów 
polskiej kultury i szczytnych 
polskich tradycji.

W celu zrealizowania tych 
wielkich i ważnych zadań, w 
celu umocnienia więzi łączą­
cej wszystkich Polaków za 
granicą z Macierzą, zebrani 
tutaj występujemy z inicja­
tywą utworzenia organizacji 
pod nazwą Towarzystwo Łącz 
ności z Wychodźstwem „Po­
lonia".

Inicjatorów powołania do, 
życią tego Towarzystwa oży­
wia gorące pragnienie — z je­
dnej strony zainteresowania 
całego społeczeństwa polskie­
go problemami milionów Po­
laków na wychodźstwie, z dru 
gle.j — przyjścia z pomocą 
wychodźstwu w pielęgnowa­
niu kultury narodowej 1 udo­
stępniania mu jej wielkich 
skarbów.

W jakich formach pomoc ta 
w realizacji pragnień roda­
ków na obczyźnie powinna się 
przejawiać?

Stawiamy sobie za cel prze­
de wszystkim niesienie pomo­
cy stowarzyszeniom i organi­
zacjom Polonii zagranicznej w 
pielęgnowaniu i rozwijaniu 
kultury narodowej.

Szczególna opieką otoczyć 
chcijmy dzieci i młodzież, nio­
sąc pomoc w organizowaniu 
nauki języka polskiego, histo­
rii i geografii kraju ojczyste­
go, w zaopatrywaniu szkół 
polskich za granicą w nie­
zbędne podręczniki i książki 
szkolne.

roku bież, członków Polskiej Aka­
demii Nauk.

W prezydium zgromadzenia, w 
którym udział wzięli najwybitniej­
si, znani w kraju i za granicą 
uczeni polscy, zasiedli: wicepre­
zesi PAN - prof. Kazimierz 
Nitsch, prof. Wactaw Sierpiński 
t prof. Witold Wierzbicki, sekre­
tarz naukowy PAN - prof. Hen­
ryk Jabłoński oraz członkowie 
prezydium PAN prof. Stanisław 
Kulczyński i prof. Stefan Żółkiew­
ski.

Referat o dotychczasowe] dzia­
łalności Polskie] Akademii Nauk 
wygłosił sekretarz naukowy PAN 
- prof. Henryk Jabłoński.

wająe przed nią, że powracają do 
Niemiec nie niemieccy jeńcy wojen 
nl, których dawno już w Zwląz 
ku Radzieckim nie ma, lecz uła­
skawieni przez Radę Najwyższą 
ZSRR przestępcy wojenni. W Nie 
mlecklej Republice Federalnej 
zmobilizowano cały aparat propa­
gandowy, aby otoczyć ułaskawić 
nych przestępców wojennych au­
reolę „bohaterstwa" l,(męczeństwą.

Obóz „Frledland", w którym 
przyjmowani są powracający do 
Niemiec, przekształcono w trybu­
nę, Z której gloryfikuje się b. u- 
czestnlków zbrodni hitlerowskich. 
Często słyszy się tam wystąpienia 
przeciwko Związkowi Radzieckie 
mu.

Należy się spodziewać, że spo­
łeczeństwo Niemiec zachodnich 
nie da się wprowadzić w błąd 1 
właściwie oceni wszczęty przez 
niektóre koła bońskie wrzask wo­
kół powracających przestępców 
wojennych. Tak czy Inaczej, pro 
wokacyjny hałas podniesiony 
przed genewską konferencją mini 
strów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw Jest nowym dowo­
dem, że znów aktywizują się siły 
reakcyjne występujące przeciwko 
złagodzeniu napięcia międzynaro­
dowego. > ■ ■,

Umacniając więź z krajem 
dążyć będziemy do zaznaja­
miania Polaków na obczyźnió 
z życiem społecznym, gospo­
darczym 1 kulturalnym Pol­
ski Ludowej.

Pragniemy rozszerzyć formy 
bezpośredniej łączności wy­
chodźstwa z krajem przez or­
ganizowanie wycieczek zbio­
rowych dla odwiedzania ro­
dzin, pamiątek i miejsc histo­
rycznych, miejsc kultu religij­
nego, zabytków kultury itp.

Celem naszym wreszcie jest 
umacnianie więzów przyjaźni 
1 braterstwa z narodami, 
wśród których przebywa na­
sze wychodźstwo. Jesteśmy 
głęboko przekonani, że na 
tym polu możemy zdziałać nie 
zwyklo wiele, przyczyniając 
się do pogłębienia zaufania 
między narodami, do wzajem­
nego bliższego poznania się — 
a co za tym idzie — do utrwa­
lenia pokoju na świecie.

Towarzystwo Łączności z 
Wychodźstwem „Polonia" pra­
gnie nieść pomoc całemu wy­
chodźstwu polskiemu — wszy­
stkim uczciwym ludziom na­
szej emigracji. Pragniemy o- 
toczyć swą troską zarówno 
tych, którzy myślą o powro­
cie do kraju, jak i tych, któ­
rych względy rodzinne, gospo­
darcze lub inne zatrzymują 
poza krajem.

Drodzy przyjaciele!
Naród polski jest jeden. 

Wspólne są nasze tradycje 1 
nasza kultura. Wspólna jest 
historia naszej ziemi ojczy­
stej. Wspólna jest nasza du­
ma, Iż jesteśmy Polakami. Pol 
ska jest matką wszystlłjh ucz­
ciwych Polaków, bez względu 
na miejsce ich zamieszkania, 
niezależnej od ich światopo­
glądu, pochodzenia; jest mat­
ką tych wszystkich, których 
łączy wspólne pragnienie, by 
Ojczyzna nasza rozkwitała, by 
otoczona była czcią 1 szacun­
kiem narodów świata.

Zjednoczmy nasze wspólne 
wysiłki, umacniajmy łączące 
nas święte więzy.

Jesteśmy synami jednej 
•matki ukocharfcj Polski!

Przed referendum 
w Zagłębiu Saary

23 października przeprowa­
dzone zostanie w Saarze refe­
rendum. Głosowanie odbędaie 
się dokładnie w rocznicę dnia, 
kiedy to kanclerz Adenauer i 
ówczesny premier francuski, 
Mendea-France, serdecznie £ra 
tulowali sobie w Pałacu Cliail-

lot osiągniętego porozumienia 
— podpisanych wialnie ukla* 
dów paryskich. częścią tego 
porozumień** był układ o 
„europeizacji** Saary, który, 
jak uroczyście stwierdzono, u- 
sunąć miał „wszelkie źródła 
tarć w stosunkach francusko* 
n:emiccklch“. Układ przewidy 
wał, że po roku odbędzie się 
w Saarze referendum, w któ­
rym ludność wypowie się za 
lub przeciw statutowi o „euro­
peizacji**.

Rok właśnie mija. Wydarze­
nia, które miały miejsce w 
ciągu togo roku, bynajmniej 
nie świadczą, że był to okres 
sielsko-anielskiej współpracy 
francusko-niemieckiej w 81^ 
arze. Przeciwnie, między fran-

o PEKIN " *
nutą io bm. do Chińskie] Re 

publiki Ludowej — na zapro- 
zcenle Instytutu Spraw Mię­
dzynarodowych —- przybyli 
trzej członkowie francuskiej 
delegacji parlamentarnej. Na 
czele delegacji stoi Daniel 
Mayer.

• MOSKWA
Jak donosi agencja TASS 

z Bejrutu, premier Libanu, Ca 
rama oświadczył przedstawi­
cielom prasy, że wita z zado- 
wolcuiem podpisanie paktu 
między Syrią a Egiptem. Wy­
raził on przekonanie, że Liban 
wkrótce przystąpi do lego pak 
tu.

® LONDYN
Agencja Reutera donosi, że 

władze angielskie w Kenii o- 
publikowały 19 bm. otwladczo 
nie, z którego wynika, że obe 
cnie około CO tysięcy ludzi 
znajduje się w więzieniach. Są 
oni zatrzymani 1 skazani za u- 
dzlał w demonstracjach anty- 
brytyjsklch.

Jak wynika z Informacji a- 
gencji Reutera, ujawniona o- 
statnlo liczba zabitych Mu­
rzynów świadczy, że „to, co 
się działo w Kenii w ciągu 
dziewięciu miesięcy od chwili 
wprowadzenia stanu wyjątko 
wego. przechodzi wszelkie wy 
obrażenie".

• RZYM
W czwartek 20 bm. « tysięcy 

robotników kopalni koncernu 
Montecatinl w prowincji Gros 
seto proklamowało 24-goonn- 
ny strajk dla poparcia żądań 
ekonomicznych. W Rzymie za- 
strajkowalo 60 tys. robotni­
ków budowlanych domagając 
się podwyżki płac.

Usprawnienie pracy aparatu skupu - 
niezbędnym warunkiem 

przyspieszenia dostaw ziemniaków
(Dokończenie z 1 str.) 

rowych sankcji wobec zde­
cydowanych nierobów.

Na inne jeszcze sprawy 
trzeba zwrócić uwagę. Gdzie 
niegdzie chłopi licznie skła­
dają podania o zmniejszenie 
wymiaru obowiązkowych do 
staw ziemniaków. Oczywiś­
cie, że w uzasadnionych wy 
padkach Prezydium Gro­
madzkiej .Rady Narodo­
wej może rozpatrzyć 
pozytywnie takie podanie. 
Nie wolno jednak postępo­
wać tak jak to czyni delegat

cusklmt 1 zgchodnlo-nicmlee- 
kiml monopolistami poważnie 
zaostrzyły się spory o Saarę.

O tym. Jak wielkie znaczenie 
ma zagłębie Saary z punktu 
widzenia układu sił między 
francuskimi 1 zachodnlo-nte- 
mteckimi nopolami, najle­

piej Świadczy m. tn. następu­
jące zesUwleniei kontrola 
Francji nad Saarą podnosi u- 
riziat Francji w ogólnej pro­
dukcji stall państw „Europej­
skiej Wspólnoty Węgla i Stali" 
do około 33 proc., udział Nie­
miec zachodnich wynosi rów­
nież około 35 proc., a więc 
„równowaga sił" jest pod tym 
względem rachowana. W wy­
padku przyłączenia Zagłębia 
Saary do Niemiec zachodnich 
udział Ich w ogólnej produkcji 
stali wynosiłby około 43 proc., 
a Francji — tylko 2G proc. Oto 
dlaczego zagłębie Saary stało 
się prawdziwą „kością niezgo­
dy" między Francją 1 Niemca­
mi zachodnimi.

„Europejski" statut Saary 
ustanawia urząd komisarza te­
go okręgu, który mianowany 
ina być przez radę ministrów 
krajów „Unii Zachodnio-Euro­
pejskiej" 1 w którego kompe­
tencji znaleźć się mają sprawy 
zagraniczne 1 wojskowe Saary. 
W innych sprawach autonomię 
przyznano miejscowym wła­
dzom saariklm pod ogólnym 
nadzorem „Unii Zachodnio- 
Europejskiej", pozostawiając w 
mocy dotychczasowe francu- 
sko-saarskie konwencje gospo­
darcze, statui utrzymuje zasad 
nlcze więzy gospodarcze mię­
dzy Francją a Saarą.

Ciy transakcja w sprawie 
„europeiiacjl" Saary stała się 
rzeczywiście tym cudownym 
środkiem dla zlikwidowania 
sprzeczności francusko-nle- 
mtecklch?

Oczywiście, nie. Wystarczy 
przypomnieć, jak bardzo róż­
nie Interpretowały obydwie 
strony układ w sprawie Saary 
podczas debaty w zachodnio- 
ntemiecklm Bundestagu 1 fran 
cusklm Zgromadzeniu Narodo­
wym nad ratyfikacją układów 
paryskich. I Jedni 1 drudzy sta 
rall się przedstawić ten układ 
w świetle możliwie dla siebie 
najkorzystniejszym Wywołało 
to wiele sprostowań i wiele 
dyplomatycznych protestów. 
Rywalizacja przybierała na si­
le w miarę zbliżania się termi­
nu referendum w Saarze.

Miarą sprzeczności francu- 
sko-niemlecklch w przededniu 
plebiscytu jest fakt, że w cza­
sie niedawnych rozmów kan­
clerza Adenaucra 1 premiera 
Faure‘a nie udało się doprowa 
dztć do ogłoszenia wspólnej 
deklaracji, aprobującej bezwa­
runkowo „europejski" statut 
Saary. Jak widać, kanclerz 
Adonauer nie za bardzo się 
kwapi t wypełnianiem przyję­
tych przez siebie zobowiązań.

Jakie jest stanowisko Komu­
nistycznej Partii Saary wobec 
plebiscytu? KP Saary stoi na 
stanowisku powrotu tego okrę 
gu do Niemiec, z uwzględnie­
niem interesów gospodarczych 
Francji. Ale powrotu nie w ra­
mach układów paryskich, a w 
drodze pokojowego porozumie­
nia między zjednoczonymi, de 
mokratycznyml Niemcami i 
Francją.

do spraw skupu w groma­
dzie Krosino (pow. Szczeci­
nek), który beztrosko, bez 
zbadania sprawy, przychylnie 
opiniuje podania.

Organa MO, prokuratura 1 
PIH winny też zwrócić bacz 
ną uwagę na wypadki spe­
kulacji ziemniakami.

Mieszkańców miast trzeba 
zaopatrzyć w ziemniaki na 
zimę. Czeka również na nie 
przemysł. Dlatego też przy­
spieszenie dostaw ziemnia­
ków to sprawa bardzo waż­
na i pilna. ..

to)



Z GÓRKI, na której sta­
łem, widać było część 
okolicy, zamkniętą 1 

boku złoto - jesienną ścia­
ną lasu. Na szarych polach 
krzątali się ludzie. Po dwoje, 
troje zginali karki nad moty­
kami, zbierając skrzętnie ziem 
niaki. Nic nie wskazywało na 
to, że są to pola Byszczna. na 
których przecież — jak mnie 
poinformowano — pracują 
dziś pól wsi. Były to też pola 
rolników z sąsiedniej osady. 
Przygodny przewodnik roz­
proszył moje wątpliwości. Od 
niego to właśnie dowiedzia­
łem się, jak powstała we wsi 
prosta kooperacja pracy, o któ 
rej on mówił z uznaniem i 
prosto —• „jak się wszyscy razem 
wezmą do pracy, to aż się 
chce robić '.

Przytoczę tutaj jego opowia 
danie i wybaczcie, że nie Po- 
daję nazwisk, bo nikt we wsi 
już nie pamięta, kto z kim za­
czął wspólnie pracować.

Otóż kiedyś, przed pięcioma 
czy sześcioma Jaty, jednemu z 
chłopów. nazwi|mv go Andrzc 
jem. zachorowała żona. A ro­
boty wówczas w polu było 
tyle, że nie wiadomo, za co się 
najpierw wziąć. Najgorzej r 
wykopkami. Była wprawdzie 
w ówczesnym GOM-ie konna 
kopaczka — nic kto miał zbte 
rać ziemniaki? Pieniędzy na 
wynajęcie ludzi też nic star­
czyło. Andrzej martwił się, 
kłopotał, aż poszedł prosić o 
pomoc sąsiadów, równie bied­
nych zresztą jak i on, Pawła 
i Franciszka. I sąsledzi pomo­
gli. W jeden dzień wykopali 
Andrzejów® ziemniaki, a po­
tem we trzech pracowali na 
polach Pawła i Franciszka. 
Tempo pracy zadziwiło wieś. 
Do tej trójki dołączył się 
czwarty, potem piąty, potem...

Tak się zaczęła wspólna pra 
ca w Byszcznie, jednocząca 
dziś całą biedniacką, popar- 
celacyjną wieś.

To tu. — Mój młody prze 
wodnik przerwał nagle opo­
wiadanie pokazując mi pal­
cem pole, na którym zbierało 
za kopaczką ziemniaki chyba 
z 15 osób.

Kopaczkę prowadził Mało­
lepszy. Ludzie podobni z da­
leka do wesołych ptaków, tak 
jak one chodzili bruzdą za 
maszyną, często się schylając. 
Wyglądało jakby dziobali zie 
mię. Zbierali ziemniaki. Kogo 
tam nie było... Dwoje Koty- 
lów, Piesz, Suchańska, Piątek, 
Dzikowski, Grajoszek i inni, 
których nazwisk nie zanotowa 
łem. Razem 15 osób.

Robota szła lekko, przepla­
tana pogwarkami i śmiecha­
mi. Tego dnia właśnie kończy 
li u Małolepszego. Jutro ko­
paczka pójdzie na następne 
pole, do Dzikowskiego. Jest to 
pole najbliższe. W ten sposób 
więc uniknie się przewożenia 
maszyny ż jednego końca wsi 
na drugi. Czas musi być racjo 
nalnle wykorzystany. W następ 
nej kolejności idą Hadaś, So­
chański, Grajoszek, Piesz, Pią 
tek i inni.

Tak to chłopi z Byszczna o- 
pracowaii sobie harmonogram 
pracy maszyny, pozwalający 
na jej najlepsze wykorzysta­
cie.

A oto autorzy tego harmo­
nogramu: Hadaś, Dzik, człon­
kowie ZSCh, przy czym Dzik 
jest punktowym GOM, oraz 
dwaj towarzysze partyjni: Ma 
łolepszy i Makles. Ta właśnie 
czwórka układa listę kolejno­
ści pracy, występuje z inicja­
tywą nowych zadań do wyko­
nania. Jednym słowem kieru­
je i naclaje organizacyjno ra­
my zespołowym poczynaniom 
całej wsi.

A prace wspólnie wykony­
wane obejmują coraz szerszy 
zakres. Wiosna do siewów łą* 
czono się po trzech, czterech, 
wspólnie korzystając z koni. 
Potem, gdy przyszły omłoty, 
GOM-owską dużą maszynę 
obsługiwano wspólnie, przewo 
żąc ją od stodoły do stodoły. 
Wieś plan dostaw zboża Już 
dawno wykonała.

Po omłotach zaczęły się sie 
wy, również dawno zakończo­
ne. Dzisiaj już pola w Byszcz 
nie zielenią się świeżą runią. 
A cała wieś zbiera ziemniaki. 
Warto dodać również, że wszy 
scy wspólnie pracowali przy 
czyszczeniu rowów na łąkach. 
Pracowali nawet i ci, którzy 
łąk nie mają. Za dwa dni by 
ło gotowe.

Z przyjemnością się patrzy 
— nie zawaham się tu użyć szu 
mnych słów — na entuzjazm 
pracy, który opanował ludzi z 
Byszczna. Trzeba popatrzeć 
jak solidnie, a jednocześnie 
szybko pracują. Trzeba popa­
trzeć na uśmiechnięte twarze

W Byszcznie pracują wspólnie
I usłyszeć ton ich głosu, z ja* 
kim mówią o swojej wsi, aby 
głęboko uwierzyć w to, że na 
prawdę poznali oni i przejęli 
się ideą zespołowej pracy, pra 
cy szerokiej, z rozmachem, na 
polach obejmujących całą 
wieś.

Czy nie ma tarć? Ależ oczy­
wiście są. Przecież jak mi po­
wiedziała Magdalena Idzikow 
ska „jak nie ma mięsa bez 
kości, tak nie ma ludzi bez 
złości'*. Tylko, że sprzeczki 
i kłótnie nie przynoszą w grun 
cle rzeczy szkody nikomu. Po 
dobnie zresztą, jak 1 czynione 
niekiedy przez mniej uczci­
wych mieszkańców wsi, próby 
wymigiwania się od pracy, 
jak robił to podczas omłotów 
Tuszyński. Opinia gromady 
nie pozwala na to, przeciwsta 
wiając bumelantowi zwarty 
zdrowy osąd i potępienie jego 
nieróbstwa przez kolektyw 
Dlatego też są to wypadki 
sporadyczne.

Od kilku już lat pracują 
wspólnie na swych polach 
chłopi z Byszczna. Lata te 
przekonały ich, że maszyny u- 
latwiają pracę. Przekonały ich 
też, że po to, aby osiągnąć peł 
ną wydajność tych maszyn 
trzeba pracy wijlu ludzi, że 
jeden czy dwoje ludrt nic tu­
taj nie zrobi. Tak to początko­
we nieśmiałe próby wzajem­
nej pomocy dwu sąsiadów, 
przekształciły się w wyżej 
zorganizowaną formę koope­
racji, opartą na wspólnym u* 
żyłkowaniu maszyn jak np. 
młocarnia czy kopaczka. Chło 
pi stali się zwartym, zorgani­
zowanym kolektywem, który 
dawno już wyszedł z ciasnych 
ram własnego podwórka i nau 
czyli się dostrzegać swoją oso 
bistą korzyść we w-pólnym 
działaniu całej wsi. Świadczy 

Na punkcie skupu 
GS w Będzinie

Wszystkimi dragami nasargo województwa łdążalą do poszcze­
gólnych GS-uw chłopskie wozy załadowane ziemniakami. Więk- 
szoSÓ chłopów zakonityla Już całkowicie wykopki.

Oto zdjęcie t punktu skupu GS w Będzinie, pow. Koszalin.

W dostawie ziemniaków dla 
państwa przoduje wHród 
swych sąsiadów Franciszek 
Gębarowskl z Będzina. Pian 
swój wykonał ziemniakami 
kontraktowanymi Juk z począt­
kiem września. Obecnie po- 
masa wozić ziemniaki do 
punktu skupu ojcu, który go­
spodarzy po sąsiedzku.

Stanisław Mielczarek z pobliskiego Łękna (na zdjęciu po pra­
wej) przywiózł dc punktu skupu tucznika o wadze IGO kg. — Miel­
czarek jest dobtym gospodarzem i twierdzi, że dolrzymywanle 
terminów obowiązkowych dostaw jest waźhe tak dla państwa, 
jak i dla rolnika, białego teł roimy plan dostaw iywca, który 
wynosił 289 kg, zakończy! Już tv październiku.

o tym wyraźnie przytoczony 
w tym artykule fakt, że chło­
pi nie posiadający łąk, wspól­
nie z wszystkimi czyścili ro­
wy na łąkach swoich sąsia­
dów.

Wieś poznała już dawno, 
namacalne korzyści wynika­
jące że wspólnej pracy. Ma­
szyny i ręce sąsiadów po­
zwalają każdemu chłopu szyb 
ciej uporać się z pracami. 
Oziminy są już dawno zasla 
no, pola zielenią się. Jest 
rzeczą oczywistą, żo wpłynie 
to w przyszłym roku na 
zwiększenie plonów. Na czas 
wykonywane są siewy, na 
t_as zbierane wszystko z po­
la. A przecież ścisłe przest­
rzeganie terminów w pra­
cach polowych, to dodatkowe 
kwintale zboża, to dodatko­
wy dochód. Uprawione łąki 
dają więcej siana, a więc 
stwarzają lepsze warunki do 
rozwoju hodowli, do dalszego 
wzrostu dobrobytu.

A o to przecież chodzi. O 
wzrost produkcji rolniczej, 
który zepewnić mogą przede 
wszystkim dwie rzeczy: ma­
szyny i zespołowa praca. 
Dlatego też jak najbardziej 
w naszym interesie leży po­
pieranie prostych form ko­
operacji takich jak np. w 
Byszcznie, zależy nam bo­
wiem na tym, aby każdy hek­
tar ziemi z roku na rok da­
wał więcej zboża, a pośred­
nie 1 mięsa 1 mleka. Aby z 
roku na rok rosła zamożność 
1 dobrobyt chłopów.

Dlatego też wysiłek i pra­
ca aktywu powiatowego po­
winny iść w kierunku zape­
wnienia dalszego rozwoju 
Byszczna. Trzeba chłopom 
podsunąć myśl o jeszcze szer 
szych możliwościach podno­
szenia poziomu ich gospo­
darstw, zwiększania ich 'do­
chodowości. W okolicy np.

Fet. ZBIGNIEW ROGOWSKI

। jest wiele odłogów. Kolek- 
| tyw z Byszczna podjął by 
i się niewątpliwie ich likwi­
dacji. Trzeba mu w tym po- 

I móc, przydzielając odłogi do 
uprawy, traktor do ich zao­
rania. Warto popracować i 
nad tym, aby chłopi założy­
li np. wspólny sad, który każ 
demu dawałby dochód, 
wspólną pasiekę, czy gospo­
darstwo rybne w pobliskim 
stawie.

Istnieje bardzo wiele form 
dalszego rozwoju kooperacji. 
Formy te należy rozwijać 1 
popierać, bowiem prowadzą 
one do wzrostu produkcji roi 
niczej, a jednocześnie wy­
chowują chłopów, wdraża­
jąc ich do pracy zespołowej, 
każdego dnia, każdej godzi­
ny własnym doświadczeniem 
przekonując ich, że tak jest 
lepiej, wydajniej 1 lżej pra­
cować. Suma tych doświad­
czeń przekształci się w koń­
cu w głębokie przeświadcze­
nie, że jedynie gospodarując 
zespołowo, przy użyciu no­
woczesnych maszyn mogą 
chłopi zapewnić dalszy roz­
wój swojej gospodarki, wzrost 
produkcji, a więc i swe­
go dobrobytu. Do tego wnio­
sku chłopi muszą jednak 
dojść sami na podstawie «wo 
ich własnych doświadczeń. 
Zadaniem aktywu powiato­
wego jest pomóc im w naby 
waniu tych doświadczeń. 
Wszelka zaś niecierpliwość 
prowadząca — jak to było w 
Byszcznie, do ierania ,.po 
domach" deklaracji na człon 
ków spółdzielni, proces doj­
rzewania chłopów może tyl­
ko opóźnić i doprowadzić do 
rozbicia młodego kolektywu. 
A więc nie pośpiech lecz 
„mądra cierpliwość" wyraża­
jąca alę w stałej pracy poli­
tycznej, opiece i pomocy do 
prowadzi chłopów z Byszcz- 
n.i do właściwych wniosków, 
dó samodzielnego podjęcia 
najsłuszniejszej decyzji.

WŁODZIMIERZ WODECKI

W realizacji założeń planu 
5-letniego. walnego znaczenia 
nabiera szeroki rozmach chłop­
skie] Inicjatywy, która winna prze 
jawić się w nowych, bflrdiie] wy­
dajnych metodach gospodarowo 
nlh, a przede wszystkim w rozwi­
janiu prostych form kooperacji. 
Rozwój tych form umożliwi bo­
wiem przyjśce Chlapom w ich 
pracy no roli z pomócg maszyno 
wq w postaci traktorów 1 Innych 
wysokowydajnych narzędzi.

W noszym województwie w wie 
lu wsiach istnieją grupy wzajem­
nej pomocy, zespoły uprawowe, 
likwidacji odłogów itd. Czy przy­
chodzimy Im z dostateczną porno 
cą? Niestety, często swq pracę 
w tej dziedzinie ograniczamy do 
tzw. rozeznania terenu i dokona­
nia ewidencji poszczególnych 
grup czy zespołów. Toteż z braku 
pomocy wiele tych zespołów 
chłopskich nie fowija się.

Palącym problemem w naszym 
województwie są odłogi. Zakła­
damy, że poważną Ich część za­
gospodarują indywidualni chłopi, 
zrzeszeni w zespołach likwidacji 
odłogów. Obeenle mamy ponad 
120 tych zespołów, które uprawia 
ją ponad 2 000 ha ziemi poodło- 
gowej. Ale nie wszystkie zespoły 
dobrze pracują. Sq wypadki, że 
już po roku, dwóch, chłopi rezy­
gnuję z uprawy ziemi odłogowej. 
Dlaczego? Najczęściej dlatego, 
że traktorzyści POM niedbale wy­
konali Im orkę lub siew, że POM 
spóźnił się z wykonaniem termi­
nowych prac, lub w cgóle dla 
zespołu „zabrakło" traktora, że 
do chłopów zrzeszonych w zespo­
le nie zajrzał agronom I nie wie­
dzieli oni jak racjonalnie ziemię 
uprawić, co na niej rasiać, aby 
osiągnąć duży dochód,

Jedną i form pracy nad podnie 
sienlem produkcji hodowlane], 
form posiadających jednocześnie 
duże znaczenie dla przekonania 
kobiet wiejskich o korzyściach 
wynikających również dla nich 
osobiście z zespołowego współ­
działania, jest konkurs hodowla­
ny zorganizowany przez ZSCh. 
Konkurs ten jednak jest niedoce­
niany przez aktyw rad narodowych. 
POM-ów czy instancji partyjnych. 
Założeniem konkursu jest rozwi­
nięcie wzajemnej współpracy ko­
biet wiejskich, umożliwienie im 
poprzez fachowe kierownictwo, 
fachową pomoc, wzajemną wy­
mianę doświadczeń — podniesie 
nie hodowli. Organizatorem kon­
kursu jest ZSCh, ale konkurs nie 
jest tylko sprawa ZSCh. A tym­
czasem oprócz ZSCh nikt faktycz 
nie konkursem hodowlanym w 
wielu powiatach naszego woje­
wództwa nie interesuje się. Brak 
jest pracy polityczne] z kobieta­
mi—uczestniczkami konkursu, brak 
test dla nich również pomocy 
fachowej.

Wiemy o tym, że często, gdy 
we wsi powstaje spółdzielnia pro 
dukcyjna, jej zorganizowaniu 
przeciwstawiają się kobiety. Czyż 
starsze rozwinięci konkursu ho­
dowlanego, pomoc fachowa w 
jego ramach dla kobiet wiejskich, 
proca polityczna z nimi n'e były­
by pomocą w budownictwie spół­
dzielczości produkcyjnej?

Mamy no wsi koszaliń-kiej wie­
le zespołów uprawy łąk I pas­
twisk, wiele tzw. spółek wodnych. 
Większość tych spółek wodnych 
nie przejawia działalności, gdyż 
nikt nimi nie pokierował, nie przy 
szedł Im z pomoeą. Trzeba więc 
pomyśleć • ożywieniu twch cen.

Budownictwo gospodarcze 
na wsi

Na zdjęciu: członkowie spóldzte/ni produkcyjne/ w sta­
rci Kamienicy kończą budowę nowej chlewni przeznaczo­
nej na 20 macior. 2 knury i 100 sztuk łuczników. Nowa 
chlewnia umożliwi spółdzielcom rozwiniecie hodowli zaro­
dowe!.

Z dyskiis:i nn plenum KW PZPR

O szerszy rozwój 
chłopskiej inicjatywy

nych form proste) kooperacji, tak 
samo również trzeba pomyśleć 
o ożywieniu pracy tzw. bloków 
nasiennych, które mają ogromne 
znaczenie w zaopatrzeniu chło­
pów indywidualnych w doborowa, 
wysokowydajne ziarno siewne.

W planie 5-letnim chcemy po­
ważnie podnieść produkcje rolną. 
Dźwignią w tej dziedzinie winno 
stać się szerokie współzawodni­
ctwo. Współzawodnictwo to na 
y| koszalińskie) sprowadza się 

praktyce tylko do podejmowa­
nia zobowiązań przy różnych oka­
zjach. A chodzi O to, by było ono 
stole, by w |ego ramach chłap' 
przez cały rok walczyli o udział 
w powiatowych wystawach rolni­
czych, by wystawy te były do pe­
wnego stopnia podsumowaniem 
wyników współzawodnictwo. War­
to również, moim zdaniem, wpro­
wadzić w powiatach sztandary 
przechodnie dla prtodulących 
gromad. Szeroki rozmach współ­
zawodnictwa zależeć będzie nię 
tylko od pracy ZSCh, ole również 
rad narodowych oraz szeregu 
Instytucji, związanych ze wsią,

Ze sprawą współzawodnictwa 
no wsi wiąże Ile śe’śle upo­
wszechnienie przodujących do­
świadczeń. Mamy w naszym wo­
jewództwie 29 kółek miczurinow- 
skich, które zrzeszają ©k. 100 
chłopów, często przeszkolonych 
na specjalnych kursach, w wię­
kszości wzorowych goipodarzy. 
Mogliby cni wiele pomóe w po­
pularyzowaniu przodujących me­
tod uprawy i hodowli na wsi, ale 
niestety, tych wzorowych gospo­
darzy w:dzimy zwykle tylko wtedy, 
gdy zbliża llę termin wystawy roi 
mczej i potrzebne są eksponaty. 
A przecież nic nie stoi na prze­
szkodzie, by włośnie spośród tych 
przodujących chłopów, nasz apa­
rat rolny, agronomowie, zootech­
nicy POM i PZR dobrali swego 
rodzaju „społecznych" agrono­
mów, by poprzez nich objęli po­
pularyzacją nowych metod pracy 
na roli szeroki krąg gospodarstw.

Poważną rolę w popularyzowa­
niu wiedzy rolniczej winny speł­
niać świetlice wiejskie. Mamy ich 
w wolewództwle <30, w tym 82 
z etatem kierownika. Świetlice te 
są w przeważającej części nie 
wykorzystywane, nasze rody naro­
dowe nie interesują się nimi, nie 
dbają o ich remont, c zaopatrze­
nie w opał na zimę. Muslmy dą­
żyć do tego, by szczególnie w 
okresie zimowym świetlice wiej­
skie przyciągały chłopa, by po­
przez świetlicę nasz chłop uctył 
się właściwie gospodarować.

VI podniesieniu poziomu go­
spodarowania na naszej wsi po­
ważną rolę odegrać winny PGR-y. 
Chodzi o to, by fachowcy rolni z 
PGR Interesowali się tym jak 
chłopi pracują, by udzielali im 
fachowel pomocy. A niestety do­
tychczas większość naszych 
PGR-ów nie Interesuję llę tym 
iak pracuje wieś Indywidualna 
ZSCh często organizuję wycieczk' 
chłopskie do wzorowych POR. 
Były wypadki, te ody orrylechała 
wycieczka, nie miał |e| kto w 
POR przyjąć, zapoznać z tym 
iak pracuje dane goipoderstwo 
Uważam, że takie wypadki nie 
powinny powtorroć się w przy­
szłości. Przed POR-oml itoi po­
ważne zadanie - winny one nie 
tylko wzorowo gospodarować, al* 
staroć się jak najbardziej od­
działywać na wieś indywidualną.

STANISŁAW JANKOWSKI 
prezes ZW ZSCh



Uwaga
słuchacze WUM-L

24 bm. odbędą się następu­
jące zajęcia dła słuchaczy 
I roku WUM-L:

od godz. 15-19 seminarium 
z historii KPZR - „Podstawy 
organizacyjne partii marksi­
stowskiej".

W dniu 25 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla słu­
chaczy II roku WUM-L.

od godz. 15—19 seminarium 
z ekonomii politycznej socja­
lizmu - „Socjalistyczne uprze 
mysłowienie".

Porady prawne
Ob. Alicja Jabłońska — Świ­

dwin, ul. Reymonta 245.

W odpowiedzi na Wasz list z 
dnia 4, X. br. wyjaśniamy, że zgo 
dnie z § 3 rozporządzenia Mini­
stra Pracy i Opieki Społecznej z 
dnia 28. II. 53 r. w sprawie urlo­
pów dla pracowników zatrudnio­
nych w przemyśle i handlu (Dz. 
U. Nr 13, pcz. 54) - pracownik 
umysłowy, który po upływie 
sześciu miesięcy od dnia rozpo­
częcie pracy wykorzystał dwuty­
godniowy urlop, nabywa po upły 
wie pierwszego roku od dnia roz 
poczęcia pracy prawo do szesna- 
stodniowego urlopu uzupełniają­
cego".

Ponieważ rozpoczęliście pracę 
1. III. 54 r. to prawo do miesię­
cznego urlopu uzyskalibyście po 
roku pracy, tj. 1. III. 55 r. Mie­
sięczny urlop (po 1. III. 55 r.) na­
leżałby się Wam jedynie wtedy, 
gdybyście nie skorzystali z przy­
sługującego Wam — po upływie 
pół roku — 2-tygodniowego urlo­
pu.

Ponieważ wykorzystaliście już 
dwa tygodnie urlopu w 1954 r., 
to te 2 tygodnie traktuje się po­
dobnie jak „zaliczkę", i dlatego 
należy Wam się obecnie jedynie 
„wyrównanie" w 1955 r. w wymia 
rze 16 dni tnłopu.

Bałtycki Teatr Dramatyczny 
wystawia dziś i jutro w sali WDK 
w Koszalinie sztukę Moliera pt. 
„Chory z urojenia". Początek 
przedstawienia o godz. 19.30. 
Przedprzedaż biletów w „.Orbi­
sie" od godz. s do 17 oraz w ka­
sie teatru.

KOSZALIN. „Nowa n<na" — 
Konwój doktora M.; seanse o go­
dzinie 1S, 18 i 20. WDK — Mistrz 
świata. „Młoda Gwardia" — Na 
bezludnej wyspie. SŁUPSK — 
„Polonia" — Piękności nocy, 
„t Maj" — Sól ziemi. BIAŁO­
GARD — Skąd my się znamy. 
SZCZECINEK — Kariera. WAŁCZ 
— Jutro będzie za późno. USTKA 
<— Opowieść atlantycka. SŁAWNO 
—. Godziny nadziei. DARŁOWO — 
Urok szatana. KOŁOBRZEG — 
Głos przeznaczenia. BYTÓW — 
Dzień bez kłamstwa. MIASTKO — 
Pokolenie. CZŁUCHÓW — Okrut­
ne morze. ZŁOTÓW — Wróg pu­
bliczny Nr 1. JASTROWIE — Ko­
nik polny. ŚWIDWIN — Upiór na 
sprzedaż. DRAWSKO — Romeo 
1 Julia. ZŁOCIENIEC — Macloyia. 
CZAPLINEK — Fort Eureka.

PROGRAM I ’
na dzień 23 bm. (niedziela)

Program dnia 5.53, 10.50. Wiad.: 
(.00. 1.00, 16.00, 20.00, 23.00.

(.05 Muzyka na dzień dobry. 
(JO Kalendarz radiowy. 7.15 Prze­
gląd prasy. 7.50 Sportowcy wiej­
scy na start, 8.00 Wieś tańczy i

Kłopoty mieszkańców Koszalina i Słupska 

Marynarka jest, a spodnie... 
za dwa miesiące

— Płaszcz oddałam do 
czyszczenia w dniu 4 maja 
br. Czekam bezskutecznie 
na jego odbiór, już pól ro­
ku. Najwyższy czas, aby 
ktoś z tym zrobił porzą­
dek.

• • •
— W czerwcu oddalam 

do pralni żakiet. Po trzech 
miesiącach odebrałam go 
w bardzo złym stanie. Pod 

• szewka jest podarta, żakiet 
brudny i nie wyprasowany. 
Skandaliczny brak odpo­
wiedzialności za wykony­
waną pracę, zasługuje na 
najwyższą naganę

• » •
— Bieliznę w pralni trzy 

mano aż dwa miesiące. 
Przy odbiorze brakowało 
jednego prześcieradła. Na­
leżałoby zwrócić pieniądze, 
które zostały zapłacone z 
Córy.

WIELE podobnych' kry­
tycznych uwag, pod a- 
dresem zarządu pral­

ni w Białogardzie, można prze 
czytać w książce skarg i zaża 
leń, znajdującej się w filii 
pralni przy ul. 1 Maja w Ko 
szaiinie, jak również przy ul. 
Pawia Findera 34 w Słupsku, 
gdzie wystarczy zresztą spój 
rzeć na sam lokal, by wy­
robić sobie zdanie o jego go­
spodarzach.

Niewielki, brudny, pokryty 
pajęczynami pokój. Miejsca­
mi odpada tynk. Na podłodze 
leży sterta kożuchów i wa­
łówek, czekających od lip- 
ca na czyszczenie.

Obok na podłodze, toboły 
bielizny pościelowej. Na wie 
szakach kilka par odzieży o- 
czyszczonej, czeka na odbiór. 
Czeka już długo, bowiem 
klienci pralni przywykli do 
odwlekania terminów.

Nie tylko z terminowością 
jest tu źle. Zła jakość usług, 
zaginięcie lub zniszczenie gar 
deroby, pranie na „raty", to 
jest czyszczenie osobno mary 
narki, a za dwa miesiące do 
picro spodni, zamiana garde­
roby — to normalne zjawi­
ska w pralniach podlegają­
cych zarządowi w Białogar­
dzie. Wszelkie uwagi i rekla

śpiewa. (.15 Muzyka rozr. 8.30 „5:0 
dla młodości". 9.80 Odpowiedzi 
Fali 49. 9.12 Muzyka baletowa. 
IC.oo „Pan Tadeusz". 10.20 Koncert 
solistów. 10.57 Koncert iyczeń. 
13.00 Skrzynka ogólna PR. 13.10 
Powstanie pierwotnych istot ży­
wych — pog. 13.25 Transmisja z 
międzypaństwowego meczu bokser 
sklego Polska — Jugosławia. 14.30 
Audycja dla wsi. 15.00 Na fali hu­
moru 1 satyry. 15.30 Piosenki ra­
dzieckie. 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych. 16.20 „Chłopcy z Placu Bro­
ni" — słuch. 17.20 Dla każdego coś 
miłego. 18.30 Teatr Młodego Słu­
chacza. 19.30 Na pięciolinii. 20255 
Muzyka tan. 21.15 „Wesoły kra- 
mik". 21.30 „Słynni wirtuozi" — 
Alfred Campolt — skrzypce. 22.00 
Ogólnopolskie wiad. sport. 22.40 
Muzyka taneczną.

Dziś należy spodziewać stę za­
chmurzenia, a nawet miejscowych 
przelotnych opadów. Nie będzie 
zbyt zimno, gdyż temperatura w 
ciągu dnia dojdzie do 13 stopni C.

Wiatry zmienne z kierunku po­
łudniowo - wschodniego wlać bę­
dą z szybkością 3—7 metrów na se­
kundę.

Dr Stasch Zbigniew
Dr STASCH Zbigniew, specjalista 
w choi-obach serca, przyjmuje o- 
becnie — Poznań, Podkomorska 12 
(tramw. 3, 6, 13 Pogodno) od 17—19 
(prócz soboty). P-2S7-1

macje zarówno rozgoryczo­
nych klientów jak i kierow­
niczki punktu Klary Gar- 
told, spotykają się z upar­
tym milczeniem zarządu.

Czyżby nie było rady na 
karygodne niedbalstwo i ba­
łagan, panujący w zarządzie 
pralni w Białogardzie? Nie­
wątpliwie jest, trzeba tylko, 
by odpowiednie czynniki Od 
działu Przemysłu Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Białogardzie, zaintereso­
wały się tą sprawą bliżej.

• • •

W przeciwieństwie do filii 
pralni białogardzkiej przy ul. 
Pawła Findera, dobrze pra­
cuje personel spółdzielczej 
pralni „Uniwersalna" przy 
vL Niedziałkowskiego. Klien 
ci tej pralni, zadowoleni są 
z usług i uprzejmości kierów 
niczki Ireny Gajdy oraz ek­
spedientki.

Lecz i ta pralnia ma swo­
je bolączki. Szczupłość po­
mieszczeń, a przede wszyst­
kim pomieszczenia, w którym 
znajduje się gotowa do od­
bioru, oczyszczona odzież o- 
raz brak odpowiedniej apa­
ratury, spowodował, że nie 
przyjmuje się tam do czysz­
czenia na przykład futer, pe 
lis, a termin czyszczenia jest 
bardzo długi. ,

ł 
• i., * ’[$.• i

Q TWIERDZILIŚMY, że mię 
szkańcy Słupska i Kosza 

lina mają poważne kłopoty 
z praniem i czyszczeniem 
garderoby. Mała ilość pralń 
nie zaspokaja bowiem po­
trzeb. Problem ten można 
rozwiązać przez uruchomie­
nie częściowo już urządzo­
nej, nowej pralni spółdziel­
ni „Uniwersalna" przy ulicy 
Niemcewicza 20 w Słupsku. 
Znajduje się tam nowoczes­
na aparatura sprowadzona z 
NRD, której zdolność pro-

Wielki wieczór 
tańca, pieśni

i poezji 
w Białogardzie

„Wielki Wieczór Tańca, 
Pieśni i Poezji" w wykona 
niu Barbary Bittnerówny, 
Antoniny Kaweckiej i in­
nych znanych artystów, 
który cieszył się ogromnym 
powodzeniem wśród kosza 
lińskiej publiczności, odbę 
dzie się również w Biało­
gardzie w dniu dzisiejszym 
tj. 22 bm. o godz. 20.

Złodziej 
i »niemy« świadek

Przed Sądem Powiatowym w 
Człuchowie, odbyła się ostatnio 
rozprawa przeciwko Henrykowi 
Kujawskiemu, oskarżonemu o do­
konanie włamania i kradzieży.

Oskarżony w nocy z 15 na 16 
lipca dokonał w Rudawie, pow. 
Człuchów, włamania do nadlej™ 
ctwa. Kujawski skrodł stamtąd 
kasetkę z sumą ponad 53 tys. zł, 
oraz dwie pary butów gumowych.

W toku rozprawy okazało się, 
że świadkiem kradzieży był Horst 
Konicer, który w zamian za utrzy­
manie w tajemnicy nazwiska 
sprawcy, otrzymał od Kujawskie­
go 5 tys. zł.

Oskarżony przyznał się do po­
pełnionego przestępstwa.

Sąd Powiatowy w Człuchowie 
skazał Henryka Kujawskiego na 
korę 5 lat więzienia, o Horsta 
Konkera na karę 2 lat więzienia.

dukcyjna może zaspokoić 
nie tylko potrzeby mieszkań 
ców Słupska i Koszalina, lecz 
poprawić na tym odcinku sy 
tuację całego województwa 
koszalińskiego.

Jedyną przeszkodą w reali 
zacji planów nowej pralni, 
jest brak funduszy inwesty­
cyjnych, potrzebnych do zain 
stalowania miozyn. Fundu­
sze te powinny być przy­
znane w jak najkrótszym 
czasie przez Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Pracy. 
Sprawą tą powinna zająć się 
WKPG.

(Knp.)

Niedzielne imprezy sportowe
Na czoło jutrzejszych imprez 

sportowych, wysuwają się roz­
grywki piłkarskie. Przedostat­
nia runda spotkań piłkarzy kla­
sy A zapowiada sie nadrwy- 
czaj interesująco. Niedzielne 
mecze dadzą nam definitywną 
odpowiedź, kto zostanie mi­
strzem A klasy, a która z dru­
żyn opuści jej szeregi.

Na pierwszy plan wybija się 
mecz (w Stupsku) dwóch dru­
żyn pretendujących do zajęcia 
I miejsca — Kolejarza z LZS 
Grapice. Mecz ten będzie nale­
żał do bardzo emocjonujących.

Porażka drużyny grapickiej 
w Słupsku nie pozbawi jej pier 
wszej lokaty w tabeli, tym 
bardziej, że mecz tej drużyny z 
koszalińską Sparta został zwe­
ryfikowany na jej korzyść, zgo­
dnie z wynikiem uzyskanym na 
boisku.

Do Drawska wyjeżdża Bał­
tyk Koszalin. Ewentualna poraź 
ka lub zwycięstwo nie ma wpły 
wu na przesunięcie koszalinian 
w tabeli. W razie zwycięstwa 
Drawy, przy jednoczesnym nie­
powodzeniu Kolejarza Słupsk, 
wysunie sie ona. na drugą po­
zycję w tabeli.

Niemniej ciekawie zapowiada

Poznań — 
Westfalia 15:7 
w boksie

Międzyokręgowe spotkanie 
bokserskie Westfalia — Po­
znań, rozegrane w Bochum 
(Niemcy zach.), wywołało o- 
gromne zainteresowanie. Dru 
żyna Poznania została bardzo 
serdecznie przywitana i gorą­
co oklaskiwana przez szczel­
nie wypełnioną widownię.

Zwyciężyli Polacy 13:7 po 
walkach bardzo zaciętych, któ 
re stały na dobrym poziomie. 
Najlepszy pojedynek stoczyli 
zawodnicy wagi muszej Litke 
(Poznań) i Schappe. Wygrał 
bardziej agresywny i lepiej 
wyszkolony technicznie zawo­
dnik polski. Dobrze walczył 
Piński, który uzyskał tak ra­
żącą przewagę w II rundzie, 
że sekundant niemiecki pod­
dał swego zawodnika. Słowa 
uznania należą się Pietronio- 
wi, który stoczył dobry poje­
dynek ze startującym w wa­
dze ciężkiej mistrzem Europy 
wagi półciężkiej Schoeppne- 
rem. przegrywając jedynie na 
punkty.

Wyniki: Litke wygrał z 
Schappe, Wożniak zremisował 
z Harbecke, Brychlik pokonał 
Johannpetera II, Gościniak 
przegrał z Johannpeterem I. 
Pińskiemu poddał się w II 
rundzie Wassermann, Ponan- 
ta wygrał z Freiheitem, Żmi­
jewski pokonał Kienasta, Piór 
kowski przegrał z Petersem, 
Grzelak wygrał z Piischke 
i Pietroń został pokonany 
przez Schoeppnera. I

W odpowiedzi na apel CRZZ
Robotnicy Koszalińskich Zakładów 

Kruszyw Mineralnych 
realizują zobowiązania

W hali produkcyjnej Kosza 
lińskich Zakładów Kruszyw 
Mineralnych wre praca.

Jan Paszewskl stoi przy du­
żej tarczy szlifierskiej i przy­
ciska rękoma remki z umoco­
wanymi płytkami. Co pewien 
czas rzuca kilka łopat plasku 
morskiego na obracający się 
stół, który przesuwa się na 
metalową tarczę i szlifuje pły 
tki.

Paszewski zdejmuje ramkę 
z płytką i sprawdza powierzeń 
nię. Dobra. Sprawne ręce 
wkładają następną płytkę. Pa 
szewski spieszy się. Pragnie 
poważnie przekroczyć swą 
dzienną normę, aby również 
dzięki niemu zakłady wykona 
ły plan roczny już 12 listopa-

fa się mecze drużyn walczą­
cych o utrzyjnanie się w klasie 
A, I tak: w Koszalinie Sparta 
gościć będzie swą imienniczkę 
ze Złotowa. Koszalinian ic, aby 
zapewnić sobie byt. muszą spot 
kanie rozstrzygnąć na swoją 
korzyść i wówczas przesuną się 
o jedno miejsce w górę. Jest to 
możliwe, bowiem Sparta Poł­
czyn, która także broni się 
przed spadkiem, gra w Człucho­
wie z Budowlanymi i trudno bę 
dzie iei wywieźć stamtąd na- 
wst jeden punkt.

W ostatnim meczu grają: Ko 
lejarz Białogard — Kolejarz 
Szczecinek. Orzeł Wałcz — pau 
zuje. a słupski LZS zakończył 
już rozgrywki mistrzowskie.

Tak więc kibice piłkarscy nie 
będą narzekać na brak emocji 
w decydujących meczach klasy 
A. Po wynikach uzyskanych w 
tę niedzielę, będzie rozwiązana 
sprawa tytułu mistrzowskiego 
jak również wyjaśni sie kwe­
stia spadku drużyn do niższej 
klasy.

Z rozgrywek piłkarskich uj­
rzymy jutro w Koszalinie o 
godz. 12.30 na stadionie Spar- 
tv także interesujący mecz o 
Puchar Polski między IH-ligową 
Spartą Szczecinek a WKS 138.

Jak wiemy, w spotkaniu pół­
finałowym drużyna szczecinec­
ka pokonała zespół WKS 234 
Koszalin (7:0), a półfinalista ze 
Słupska odniósł zdecydowane 
zwycięstwo nad liderem B klaj 
sv grupy „północ" — LZS Sław 
no w stosunku 9:1.

Spotkanie winno dostarczyć 
wiele emocji. Obydwie druży­
ny stać na to, aby pokazać grę 
na dobrym poziomie, godną fi­
nalistów Pucharu Polski na- 
szczeblu wojewódzkim.

Przypominamy, że w ubie­
głym roku Puchar Polski dostał 
sie w ręce LZS Grapice. Kto 
zdobędzie go obecnie, dowiemy 
się już jutro.

Trzech Polaków 
półfinalistami mistrzostw świata

Szabliści polscy odnieśli na 
mistrzostwach świata w Rzymie 
duży sukces w indywidualnym 
turnieju szabli, Zabłocki. Ku­
szewski i Pawłowski zakwalifi­
kowali się do półfinałów, w któ 
rvch obok Polaków walczyć bę 
dą: Comini, Narduzzi, Ferrari, 
Dare, Nostini i Montorsi — 
Włochy. Karpati, Gerevics, Iła- 
mori, Kerestes j Palocs — Wę­
gry oraz Lefevre — Francja i 
Kuzniecow — ZSRR.

Szczególnie ciężką drogę do 
półfinałów miał Kuszewski. W 
jego grupie startowali tacy za­
wodnicy jak Kerestes (Węgry), 
Ferrari (Włochy) i inni. Polak 
walczył jednak bardzo ambit­
nie i mimo dużego wyczerpania 
zawodalni, odniósł 3 zwycię­
stwa kwalifikując się do półfi­
nału. Pawłowski, który w tur-

da. — Zobowiązanie takie pod 
jął przecież w odpowiedzi na 
apel CRZZ.

Obok jego stoiska robocze­
go na jednym z filarów pod­
trzymujących strop hali, wisi 
tablica, na której wypisana 
jest ilość wyszlifowanych pły 
tek. Czytamy: „Paszewski Jan, 
20. X. br. 760 szt.“. Norma 
przekroczona o 260 szt. Bywa 
ją dni, kiedy Paszewski szlifu 
je do 1 000 szt. dziennie.

— Chciałbym — mówi Ra­
szewski — abyśmy jak naj­
szybciej i jak najlepiej wyko­
nali zobowiązania podjęte na 
apel CRZZ. Dlatego staram 
się przekraczać dzienną nor­
mę, staram się też, nie 
wypuszczać braków

Obok wymienionych spotkań, 
odbędą się mecze mistrzowskie 
w klasie B „południe". W jed­
nym z poprzednich numerów 
opisywaliśmy sytuację w tej 
klasie, dzisiaj podamy tylko 
zestawienie par. Wygląda ono 
następująco:

Budowlani Złocieniec — Spar 
ta Miastko, Sparta Krajenka — 
Włókniarz Złocieniec. LZS Cza­
plinek — Sparta Ib Szczecinek, 
LZS Kępice —■ LZS Barwice, 
Włókniarz Okonek — LZS 
Szczecinek, Gwardia Wałcz — 
Sparta Bytów, LZS . Lotyń —» 
pauzuje.
/ jt« T ł li • a

Do Towrywek mistrzowskich 
przystąpili także koszykarze kła 
bv A. Rozegrają oni pierwszą 
kolejkę spotkań już dzisiaj i W 
niedziele.

W dniu dzisiejszym grają: 
Zryw Wałcz — Zryw Białogard. 
Sparta Wałcz — Kolejarz Bia­
łogard.

Jutro natomiast spotkają się: 
Zryw Wałcz — Kolejarz Bia-' 
łogard, Sparta Wałcz — Zryw 
Białogard. Zryw Warcmo —• 
Start Koszalin, Sparta Słupsk 
— LZS Świdwin, Budowlani Ko­
łobrzeg — Zryw Koszalin.

• 6 •

W niedzielę pięściarze WKS 
234 rozegrają spotkanie o mi­
strzostwo klasy A z Koleja­
rzem Darłowo. Mecz odbędzie 
się w sali przy ul. P. Findera.

 °l

I liga piłkarska
Zalegle spotkania piłkarskie 

przyniosły następujące wyniki: 
Ruch Chorzów — Polonia Bytom 
1:1 (0:0), Gwardia Bydgoszcz — 
Gwardia Warszawa 0:1 (0:1).

nieju drużynowym walczył ra- 
c-zc i słabo — wyraźnie wraca 
do swojej mistrzowskiej formy. 
Był on pierwszym z Polaków, 
który zakwalifikował się do pół 
finału. Należy zaznaczyć, że 
najlepszym zawodnikiem walk 
ćwierćfinałowych był Węgier 
Karpati, który poniósł tylko jed 
ną porażkę z Zabłockim.

W zespole polskim najsłab­
szym zawodnikiem był Twardo- 
kens. Wygrał on zaledwie jed­
ną walkę. Dobrze walczyli, mi­
mo porażek, Suski i Pawlas.

W turnieju indywidualnym 
szabli startowało ogółem 75 za­
wodników, reprezentujących 16 
państw. Szabliści polscy, kwa­
lifikując się do półfinałów, do­
wiedli. że nadal należą do nai- 
lępśżych na świecie.
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JUBILEUSZ
nauczycieli-związkowców

Strajk szkolny
w okresie Rewolucji 1905 r.

PIĘĆDZIESIĄT lat temu, w 
okresie gorących, rewolu­
cyjnych dni 1905 roku po­

wstawały pierwsze zawodowe 
organizacje nauczycielskie. Ju­
bileusz 50-lecia Związku Zawo­
dowego Nauczycielstwa Polskie 
go przywodzi dziś ua myśl 
strajki szkolne, walkę z cara­
tem a wolność polityczną, o 
prawo nauczania w ojczystym 
języku. W jubileuszowych 
dniach ' przypominamy sobie 
trudne lata dwudziestolecia i 
podsumowujemy wspaniały do­

Delegaci na V Zjazd ZZNP

Zoiia Czajkowa

Stanisław Matysiakiewicz

robek gorącego okresu ostat­
nich dziesięciu lat.

Dziesięć lat — to niewiele, 
leżeli za podstawę weżmiemy 
miarę czasu. Jakże inaczej wi­
dzimy ten sam okres mierzony 
osiągnięciami naszego narodu. 
W tym dziele przekształcają­
cym oblicze naszego kraju bie- 
rze czynny udział nauczyciel 
Polski Ludowej,

Nauczyciele byli wśród pierw 
szych pionierów na Ziemi Ko­
szalińskiej w 1945 r. W kilku,

przybyła do Mście. W woje­
wództwie koszalińskim rodzi 
ła się dopiero władza ludo­
wa. Początki były skromne: 
budynek szkolny, siedmioro 
dzieci, kilka starych podręcz 
ników I biblioteka złożona 
z sześciu książek. W miarę 
lat wzrastał dorobek szkoły. 
Dziś już ponad sto dzieci 
zasiada codziennie w ław­
kach. z biblioteki szkolnej, 
zaopatrzonej w 900 tomów, 
wędrują książki do rąk ma­
łych mieszkańców Micie i 
otwierają im szerzej świat.

Z dumą opowiada Zoiia 
Czajkowa o dziesięciu ta­
tach swojej pracy wycho­
wawczej i organizacyjnej. Z 
miłością mówią o niej miesz 
kańcy Mścic. Nauczyciele- 
zwiazkowcy -wybrali ja dele­
gatem na V Zjazd ZZNP. 
Zasłużyła na to długoletnią, 
ofiarną pracą w szkolnic­
twie, aktywnością w związ­
ku. |

dzie -wróciłem dopiero po wy 
Zwoleniu. Objąłem kiero­
wnictwo Gimnazjum i Li­
ceum Ogólnokształcącego w 
Obornikach Wielkopolskich. 
Jest to małe miasteczko po­
łożone kilkanaście kilome­
trów od Pognania...

Stanisław Matysiaklewln 
opowiada dalej. Mówi o tru­
dnych powojennych miesią­
cach pełnych żmudnej pracy.

— Później i kierowałem 
Państwowym Gimnazjum i 
Liceum dla Pracujących w{ 
Obornikach Wielkopolskich. 
Była to szkoła, w któ­
rej kształcili się głównie 
lankcjoaariusze państwowi. 
Liceum Korespondencyjnym 
w Kormiliriie kieruję od u- 
biegiego roku. Nie jest to 
praca łatwa, jak niełatwa 
jest praca każdego nauczy- 
ciela-wychawawcy.

Stanisław Matysiakiewicz, 
Zasłużony pedagbg, przepra­
cował 30 lat w swym zawo­
dzie. Na wiosnę bieżącego 
roku odznaczony został Me­
dalem 10-lecia.

• • •
Jest u nas wielu skrom­

nych, zasłużonych nauczy­
cieli. Rezultatów ich wysił­
ku. nie można odmierzyć w 
tonach czy sztukach. Do 
takich ofiarnych pracowni­
ków oświaty, wychowują­
cych nowe pokolenie obywa 
tell, naleiry Stanisław Mafy- 
siakiewicz — członek partii. 
Ten długoletni działacz związ 
kowy, będzie reprezentował 
nauczycielstwo koszalińskie 
na V Zjeżdzie ZZNP. 

najwyżej kilkunastu, w każdym 
powiecie organizowali od pod­
staw szkolnictwo, zawsze ofiar­
ni, pełni zapału. W tym trud­
nym okresie przyszła im z po­
mocą związkowa organizacja 
nauczycielska.

Wśród pjonierów-nauczycieli 
znaleźli się starzy, doświadcze­
ni działacze związkowi, którzy 
w poszczególnych powiatach za 
częli organizować oddziały po­
wiatowe ZNP. W Koszalinie 
niezwykle ofiarnie pracowali: 
Maria Smulikowska, Jan Mach, 
Mikołaj Praczuk. Julian Turket- 
ti, Maria Wasilewska, Michał 
Wieruszewski j inni. W Miast­
ku specjalne zasługi położył 
obecny kierownik szkoły pod­
stawowej Michał Plata przy 
współudziale Izydora Jabłoń­
skiego i Stanisława Kaczmarka. 
Podobnie było w innych powia 
Łach.

Aktyw związkowy potrafił 
skupić wokół siebie kolektyw, 
z którym wyszedł naprzeciw 
masom nauczycielskim, by pod­
jąć walkę o ideową postawę 
nauczyciela i podnoszenie wyni 
ków nauczania w szkołach. 
Trud ten nic poszedł na marne. 
Dziś, tysiące nouczycieli nasze­
go województwa wychowuje o- 
koło 100 tysięcy młodzieży na 
budowniczych socjalistycznej 
Polski.

W minionym 10-leciu ZZNP 
podjął szeroką akcję szkolenia 
ideologicznego nauczycieli. Nie 
rad dzisiaj w naszym okręgu 
nauczyciela bez egzaminu pań­
stwowego z tego zakresu. W 
chwili obecne), w kilkuset ze­
społach samokształcenia ideolo­
gicznego nauczyciele podnoszą 
swój poziom polityczny.

Obok tej pracy, ZZNP trosz­
czy się o sprawy bytowe nau­
czyciela, o jego zdrowie. Co­
rocznie z wczasów wypoczyn­
kowych korzysta przeciętnie w 
woj. koszalińskim 408 nauczy­
cieli. a z wczasów leczniczych 
i sanatoriów — 109 członków 
ZZNP.

W ostatnich latach Zarząd 
Okręgu zorganizował w Słup­
sku, Szczecinko i Złotowie klu­
by nauczycielskie, które rozwi­
jają ożywiona działalność kultu 
ralną. Dziesiątki szkolnych ze­
społów artystycznych, które 
izczegółnie w tvm roku wy ka­
rały duży poziom artystyczny 
,—. oto nasz dorobek na odcin­
ku kulturalnym.

Szczególną opieką Związku 
Broszą być otoczeni młodzi nar. 
rzyciele. z których wielu napo-

W ' łteanyrłi 
nkotoeh pow. 
rłotowsklego i 
bytowsltlefo pm 
cu)ą TABlaienl. 
dtngolrtnl nau­
czyciele. którzy 
vr najtmdnle.l- 
nrym okreMe, w 
latach terroru hł 
Cterowsklero, n- 
ezyll ludność ro­
dzimą ojesywto- 
iro Języka i mi­
łości do minki. 
Znane ■>« wezyal- 
klm nazwiska 
nancsyetell - aria 
laccy: Leona Hor 
sta, Sylwestra 
Piątka i tunyeh, 
którzy krrewill 
polsko** na ty eh 
-ziemiach.

Na zdjęcia: kie 
równik, sakoty w 
Starej Świętej 
(pow. zlotowi
Władysław gaf- 
kowlea podeaas 
uijęć lekcyjnych. 
W roku hlełą- 
cym obchodst on 
Jnbłlensz 40-leela 
pracy nauczyciel 
•klej 

tyka na poważne trudności w 
pracy zawodowej. W przezwy­
ciężeniu tych trudności pomo­
gą im niewątpliwie utworzone 
ostatnio komisie szkolno-peda­
gogiczne przy Zarządzie Okrę­
gu i zarządach powiatowych.

Wiele nowych, ciekawych 
form pracy związkowej przy­
niosą nam obrady V Krajowe­
go Zjazdu. Do tego zjazdu 
przygotowywaliśmy się szcze­
gólnie starannie. Zebrania związ 
kowe, poświęcone omówieniu 
przygotowań do obchodu tego 
nauczycielskiego jubileuszu, od 
były się we wszystkich ogni­
wach związkowych zarówno na 
wsi jak i w mieście. Nauczy- 
ciele-związkowcy podejmowali 
liczne zobowiązania, które oży­
wiły prace związkową i przy­
sporzyły szkołom pomocy nau­
kowych. Szczególnie cenne są 
zobowiązania idące w kierunku 
bezpośredniej pracy nauczycie­
la w środowisku wiejskim, prze 
de wszystkim bezpośrednia ich 
pomoc w ożywieniu pracy kul­
turalnej w świetlicach.

Na konferencjach sprawo­
zdawczo-wyborczych wybrano 
delegatów, którzy na V Krajo­
wym Zjeździć Związku Zawodo 
wego Nauczycielstwa Polskiego 
będą reprezentowali nasz okręg. 
Są to przodujący nauczyciele, 
znani działacze związkowi i 
społeczni: Edward Chmielew­
ski i Stanisław Matysiakiewicz 
z Koszalina, Jan Gapa i Stani­
sław Płatek z pow. złotowskie­
go, Władysław Ma-kiewicz. Ma 
ria Trzeciakowa, Stefania Cu- 
prynowa i inni.

Złożone na ręce delegatów 
postulaty i wnioski zostaną 
przedłożone przez nich na zjeź­
dzić. Po zakończeniu zjazdu 
w listopadzie zostaną zorgani­
zowane w ośmiu powiatach na­
szego województwa wystawy 
50-lecia ZZNP. na których zo­
brazowany zostanie dorobek 
nauczycieli w szkolnictwie i 
pracy związkowej, jaki osiągnę 
liśmy w ostatnich owocnych 
dziesięciu latach. Najlepsze ,eks 
ponaty wystaw powiatowych 
znajdą się na wystawie woje­
wódzkiej, którą otworzymy w 
Koszalinie, w grudniu bieżące­
go roku.

W te dni chcemy zapoznać 
nasze społeczeństwo z postępo­
wymi tradycjami i dorobkiem 
ZZNP, pokazać osiągnięcia na­
szego szkolnictwa, aby przez to 
jeszcze szerzej zainteresować 
społeczeństwo problemami wy­
chowania młodego pokolenia.

WŁADYSŁAW SZULC i.
przewodniczący ZO ZZNP 

•w Koszalinie

Prof. MICHAŁ SZULKIN 
członek Komileiu 

Nauk Pedagogicznych PAN
V Krajowy Zjazd Związ­

ku Zawodowego Nauczyciel 
stwa Polskiego odbywa się 
w 50 rocznicę powstania 
pierwszej organizacji związ­
kowej nauczycieli, w 10 zocz 
nicę powstania ZZNP. War­
to z tej okazji przypomnieć 
rewolucyjne wydarzenia 
1905 roku, w których nau­
czyciele i młodzież polska 
zapisali niejedną chlubną 
kartę.

Rewolucja 1905 roku, 
która tak potężną falą 
walki o społeczne i naro­

dowe wyzwolenie ludu pol­
skiego ogarnęła ziemie pol­
skie, objęła swym wpływem 
niemal całą młodzież polską 
na wyższych uczelniach, w 
szkołach średnich i semina­
riach nauczycielskich, w szkol 
nictwie rzemieślniczym i ele­
mentarnym.

„Oto twierdza samowładz- 
twa, w której morach dusiło 
się społeczeństwo, chwieje się 
pod naporem ludu — głosiła 
odezwa Związku Młodzieży 
Socjalistyczne! z dnia 27 stycz 
nia 1905 roku. — I my, mło­
dzież szkolna, powinniśmy się 
upomnieć o swe prawa. Szko­
ła mało a nawet nic nam nie 
daje z prawdziwej wiedzy... 
Tylko zasadnicza zmiana sy­
stemu szkolnego może nas wy­
prowadzić z tej dusznej atmo­
sfery..."

Strajk szkolny rozpoczął się 
28 stycznia 1905 roku w War­
szawie, nazajutrz po strajku 
powszechnym proletariatu
warszawskiego, obejmując 
wyższe uczelnię i niektóre 
szkoły średnie (pierwsza pod­
jęła hasło strajku młodzież 
polska uczęszczająca do war­
szawskiej szkoły realnej).

Strajk szybko przerzucił się 
na prowincję. Ogarnął on mło 
dzież robotniczą, uczęszczającą 
do szkół miejskich i rzemieśl­
niczych oraz młodzież chłop­
ską na wsi, zespalając w wal­
ce o postępową szkołę w ję­
zyku ojczystym młodzież pol­
ską, rosyjską, żydowską 1 li­
tewską. Przy poszczególnych 
szkołach powstawały, na wzór 
organizacji robotniczych, miej 
scowc komitety strajkowi.* 1, z 
których każdy delegował po 
dwóch przedstawicieli do Ko­
ła Delegatów.

Wśród nazwisk delegatów 
na V Krajowy Zjazd ZZNP 
jest i jej nazwisko: Zoiia 
Czajkowa. kierowniczka 
szkoły podstawowej w Maci­
cach. Pochodzi z rodziny, w 
której zawód nauczyciela 
przechodzi od paru pokoleń 
z ojca na dzieci. Jej dziadek
i ojciec byli nauczycielami. 
Ona sama uczy od roku 
1929.

— Porównanie między pra 
eą nauczyciela dawniej i 
dziś? I jak tu porównywać? 
— Zoile Cfajkown zaskaku­
je pytanie. Pamięta cztero­
klasowe wiejskie szkółki, 
mieszczące się w dwu, trzy­
izbowych, napoły zrujnowa­
nych chatach szkółki, które 
prowadzili oboje z ojcem.

— Mogę jedynie żałować, 
ie o’"<ec nie ntógł pracować 
W warunkach, jakie ja mam 
dzisiaj — doda je.

Dziesięć lat już minęło od 
dnia, kiedy Zofia Czajkowa

Starszy, siwiejący mężczy­
zna opowiada o swym ży­
ciu.

— Urodziłem się w roku 
1901 w Stryju na Ukrainie. 
Ojciec znój był robotnikiem, 
a ja uparłem się 1 ukończy­
łem uniwersytet we Lwo­
wie. , • I A. *!> i 

Me, ? Stanisław 'Matysia­
kiewicz stypendium nie o- 
trzymywał. Żadnej pomocy, 
W Polsce lat dwudziestych, 
miody człowiek, który chciał 
eię kształcić, a nie posiadał 
zamożnych rodziców, sam 
troszczył się o środki do żf 
cia i nauki.

— Studiowałem et 1 włas­
nych siłach — wspomina —■ 
pomagała mi siostra. Na wy 
kłady dojeżdżałem codzien­
nie kilkadziesiąt kilometrów 
ze Stryja do Lwowa. Jeżeli 
was to'interesuje, powiem, 
te jeździłem przeważnie „na 
gapę". Po prostu nie miałem 
pieniędzy na pociąg — wy­
jaśnia z żartobliwym uśmie­
chem zaprawionym goryczą.

'— Nauczycielem jestem 
orf roku 1925. Przed wojną, 
yżeby mieć prawo do pracy 
w szkolnictwie, odbywało 
się bezpłatną 2-ietnlą prak­
tykę. Była to zmora mło­
dych pedagogów — wszyst­
kie obowiązki, żadnych 
praw. Potem było już nieco 
lżej. Uczyłem w prywat­
nym gimnazjum w Radzisła- 
wfu. Od roku 1930 tornoczą 
łem czynną działalność w 
ZNP.

-z Wojna oderwała mnie 
od szkoły. Do pracy w zawo

Koło Delegatów opracowało 
1 ogłosiło w lutym 1905 roku 
rezolucję młodzieży, w której 
żądano wprowadzenia języka 
polskiego, jako wykładowego 
1 administracyjnego, do szkol­
nictwa wszystkich stopni, zhie 

sienią systemu policyjnego w 
szkołach, kontroli społeczeń­
stwa nad szkolnictwem, znie­
sienia wszelkich ograniczeń 
wyznaniowych, narodowościo­
wych i stanowych dla nauczy 
cieli i młodzieży, zniesienia w 
szkole prawnych różnic mię­
dzy płciami, prawa młodzieży 
do stowarzyszania się-

„Każdy naród — stwierdza 
rezolucja — ma prawo do po 
siadania takiej szkoły, która 
by odpowiadała jego narodo­
wym, kulturalnym i moral­
nym potrzebom".

Uczniowie szkół rzemieślni­
czych wysuwali żądania poli­
tyczne 1 domagali się wyższe­
go poziomu nauczania; w o- 
dezwach strajkowych tei mło­
dzieży uderza bojowy nastrój. 
W materiałach archiwalnych 
zachowała się odręczna ode­
zwa, znaleziona na korytarzu 
lubelskiej szkoły rzemieślni- 
czo-niedzielnej, która głosi: 
„Rzućcie szkołę w tej chwili, 
rzucajcie książki z hałasem, 
niech wiedzą, co to jest strajk. 
Bracia! Wychodźcie i mówcie 
wszystkim dalej! Niech żyje 
socjalizm!"

W strajku szkolnym brali 
aktywny udział postępowi ucz 
niowie — Rosjanie, wyrażają­
cy w ten sposób swe sympa­
tie dla ruchu rewolucyjnego. 
Strajkująca młodzież szkolna 
w Kaliszu kolportowała ode­
zwę głoszącą: „Cała młodzież 
szkół średnich bez różnicy 
narodowości powinna wystą­
pić przeciw uciskającemu sy­
stemowi obecnej szkoły. Naj­
lepszy okres naszego życia — 
młodość, która poświęciliśmy 
na wykształcenie, mija bez­
barwnie... otrzymaliśmy nędz 
ne okruchy wykształcenia". 
Wśród podpisów uczniów gim­
nazjum w Kaliszu, którzy zło­
żyli ową petycję, znalazły się 
podpisy uczniów-Rosjan (21- 
żilenko, Ostrowlew, Kańkow- 
skij). W strajku w gimnazjum 
męskim w Piotrkowie brała 
udział postępowa młodzież ro­
syjska. Do komitetu zaś straj­
kowego uczniów tego gimna­
zjum należał uczeń-Rosjanin, 
nazwiskiem Kosienko. W po­
wielonej na hektografie ode­
zwie strajkującej młodzieży 
polskiej w Łomży do kolegów- 
Rosjan czytamy: „Uznając na­
sze prawa i występując soli­
darnie z nami, wyście przeszli 
do szeregów tych warstw swe 
go społeczeństwa, które wał­
cza o prawa ludzkie nie tylko 
dla swego narodu".

Strajkująca młodzież gim­
nazjum męskiego w Chełmie, 
wśród której byli uczniowie 
narodowości polskiej, rosyj­
skiej i żydowskiej, wysunęła 
następujące radykalne żąda­
nia: 1. Urzeczywistnienia za­
sad związku między szkołą a 
społeczeństwem przez dopu­
szczenie rodziców do rady pe­
dagogicznej. 2. Rozszerzenia 
kompetencji rady pedagogicz­
nej, pozostawiając jej prawo 
wyboru dyrektora gimnazjum. 
3. Zniesienia systemu stopni, 
wnoszącego do środowiska ucz 
niowskiego uczucie zawiści. 
4. Zniesienia internatu. 5. Ze­
zwolenia uczniom na zakła­
danie koleżeńskich kółek sa­
mokształceniowych. 6. Przy­
znania uczniom prawa urzą­
dzania wieczorków i 7. Znie­
sienia obowiązku uczęszczania 
do świątyń religijnych.

Raporty i doniesienia poli­
cyjne, przechowane w archi­
wach państwowych, wskazują 
na masowy charakter walki o 
szkołę polską oraz ścisłe po­
wiązanie strajku młodzieży 
szkolnej z przybierającym na 
sile ruchem robotniczym. Gu­
bernator warszawski w rapor­
cie z dn. 22 stycznia 1905 r. do 
nosił: „Występujący obecnie z

(Dokończenie na 2 strj



Główna arteria 
czarnomorskich 
uzdrowisk. To 
plnia. Piękna 
choć kamienista.

Strajk szkolny
w okresie Rewolucji 1905 r.

ZUJEMY sie wy­
trawnymi wygami 
podróży. I to jakiej! 
Żyjemy według cza­
su moskiewskiego, 
już nawet opar­

liśmy sie początkowemu na­
wykowi obliczania, która to 
teraz godzina w Warszawie. 
Przestaliśmy też czytać wszyst 
kie szyldy i tabliczki z nazwa­
mi ulic, jak robiliśmy to jesz­
cze w Brześciu.

A jednak wyłaniający sie z 
atramentowej ciemności wie­
czoru ..Piotr Wielki" robi na 
wszystkich wrażeni**. Stoimy 
na molo w Odessie i czekamy 
właśnie na niego.

„Piotr Wielki" ma już go­
ści. Są nimi turyści czescy i 
bułgarscy. Dość jednak na nim 
miejsca jeszcze 1 dla nas — 
dla 140-osobowej grupy pol­
skich uczestników pierwszej 
wycieczki do Związku Ra­
dzieckiego, organizowanej na 
zasadzie wymiany przez pol­
ski „Orbis" i radziecki „Intu- 
rist". W hallu na statku wisi 
u tża ścienna mapa. Gruba, 
v yrażna linia wyznacza szlak 
naszej wycieczki: Odessa — 
Jałta — Suchumi — Batumi — 
Soczi. Morze Czarne, na ma- 
pio tak jak i w rzeczywistości 
jest błękitne, tym blękitniej- 
sze, okolone żólto-pomarań 
czowym (to już tylko na ma­
pie) pasmem gór. Żyją one tu 
z morzem za pan brat, scho­
dzą do samej wody, giną w 
niej, by znów już w pewnej 
odległości od brzegu ciekawie 
wystawić nad powierzchnie' 
morza ogładzony przez fale
zczyt.
Wszystko zapowiada się do- 

orze. Tylko kapitan statku 
wróży sztormową pogodę i ra­

zi zażyć tabletki przeciw cho- 
oble morskiej.
Statek odpływa o czwartej 
no. Może lepiej nie kłaść się 

nać i poczekać na odjazd?

RAŻENIA. WRAŻENIA...
Pytamy sie nawzajem i nas 
tają mieszkańcy zwicdza- 

ych miejscowości, kuracjusze 
wycieczkowicze o pierwsze 

czarnomorskie wrażenia. Pi- 
Łzemy o nich w listach i kart­
kach pocztowych (koniecznie 
z palmami) do rodzin i przy­
jaciół. Ale tu już nie można 
mówić — my. Tu trzeba ko­
niecznie tylko o sobie.

Po pierwszych wrażeniach 
przyszły dalsze. Piętrzą się i 
nawarstwiają, trudno już o za 
chowanie kolejności. Każdy 
mówi o sobie. Czy byliście no­
cą na brzegu morza w Batu­
mi? Teraz jest ono naprawdę 
czarne. Czarne jest także nie­
bo. Łączą się gdzieś daleko,

Góra Niedźwiedzia to mickiewiczowski Afuduh

tak daleko, że z brzegu I o tej 
porze niesposób już dojrzeć. 
Srebrzą sie tylko karbki fal, 
spokojnych dziś i ospałych. 
Tak spokojnych, że nie sły­
chać nawet ich szumu, tylko

cichy chrzęst osuwających się 
pod ich dotknięciem kamieni. 
Osuwają się łatwo — są prze­
cież zupełni* okrągłe. Za ple­
cami mamy światła miasta. 
Dużo ich i tak dziwnie mru­
gają. To przesuwające się od 
morza fale ciepłego powietrza 
wywołują wrażenie drgania. 
A tam z boku, na morzu, ryt­
micznie pojawiający się błysk 
— to latarnia portowa. Jest 
bardzo ciepło, nawet parno (a 
w Warszawie podobno tylko 
5 stopni). W takie noce nie 
chce się spać-

Wrażenia bywają różne- Je­
dna z naszych współtowarzy- 
szek twierdzi np. uparcie, że 
najsilniejsze wrażenie nie tyl­
ko na wycieczce, ale w ogóle 
w całym dotychczasowym ży­
ciu zrobiła na niej wycieczka 
do Arteku, pięknej miejsco­
wości położonej w górę od 
Jałty. A ściślej, sama podróż 
do Arteku.

O takich drogach zwykło 
się mówić, że wiją się wśród 
gór. Zawrotne wiraże i skrę­
ty są na niej jednak tak czę­
ste i gwałtowna, że słowo „wi 
je się" wypada tu stanowczo 
zbyt łagodnie. Próbowaliśmy 
znaleźć lepsze, właściwsze, ale 
bezskutecznie. — Pnie się? — 
też zbyt sielankowo jak na e- 
moeje jakich ta droga dostar­
cza pasażerom dużego, mało- 
zwrotnego autobusu, prowa­

dzonego z iście kawalerską 
fantazją przez kierowcę. Przy 
każdym zakręcie, co wrażliwsi 
podróżni są przekonani, że te­
raz to już na pewno prosto w 
przepaść. A tych zakrętów jest 
co n.emiara. Sprawca naszych 
cierpień — kierowca — ży­
czliwie radzi zamknąć oczy i 
głośno śpiewać, to podobno 
świetnie pomaga. Głośno śpię 
wać, owszem, można. Ale jak 
zamknąć oczy, gdy za oknami 
takie widoki! Ostatecznie dro 
gą do Arteku nie jeździ się 
codziennie.

LEGENDY
ŻYJĄ W SKAŁACH

Nierealne wprost piękno 
przyrody czarnomorskiej oży­
wia 1 wzbogaca jeszcze fanta

Znad Morza Parnego (I)

Zamiast
pocztówki z palmą

EDYNY środek farma­
ceutyczny: jodyna. Je 
dyny instrument chi­
rurgiczny: nóż. Jedy­

ne oświetlenie: ogryzek świe­
czki. W takich warunkach do 
ktor Juraf przystępuje do am­
putacji odmrożonych palców 
u nóg radzieckiego partyzan­
ta w wysokogórskim szałasie, 
w polu obstrzału hitlerow­
skich patroli. Z ust partyzan 
ta wyrywa się jęk, alę od ra­
zu przeobraża się w śpiew, 
chłopak nuci podczas operacji, 
która budzi dreszcz zgrozy i 
lęku w sercach jego zaharto­
wanych towarzyszy...

Bohaterem „Błękitnego 
krzyża" jest właśnie ten oka­
leczony, bezwładny niemal 
chłopak. Bezwładny, ale nie 
bezradny, najsilniejszy bo­
daj ze wszystkich, o nieza­

chwianej odwadze i nieugaszo 
nym uśmiechu, jeden z tysię­
cy Korczaginów naszych cza­
sów. Bo to przecież lego przy 
kład pomógł wytrwać ciężko

kąpie się w morzu opiewana 
przez Mickiewicza skała Aju- 
dah. Nazwa Aiudah nie jest 
tu jednak ogólnie przyjęta. 
Góra nazywa się Niedźwie­
dziem. a dwie mniejsze skały, 
wyłaniające się opodal z mo­
rza — to dwą małe niedźwiad­
ki.

Kiedyś, bardzo dawno temu, 
wędrowała przez ten krnj nie 
dżwiedzfca z dwojgiem ma­
łych niedźwiedziąt. Zmęczone 
niedźwiadki odczuwały pra­
gnienie. Troskliwa mama za­
prowadziła je więc do morza. 
Małe piły łapczywie, pluska­
ły się i w ogóle dokazywały 
po niedźwiedziemu. Zakłóciło 
to spokój staremu i zgryźliwe 
mu czarownikowi, władające­
mu tą częścią wybrzeża. Rzu 
cił wtedy czary na niedźwie­
dzią rodzinę — zaklął wszyst­
kich troje w przybrzeżne ska 
ły. Do dziś je można oglądać.

Jadąc w górę od Soczi do je 
ziora Rica, zatrzymujemy się 
po drodze przy niewielkim, 
malowniczo wśród skał położo 
nym Jeziorze Błękitnym.

Tylko niewtajemniczonym 
może się ono wydać podo­
bnym do innych górskich je­
zior. Za to wtajemniczeni wie 
dzą, te jest ono zupełnie, ale 
to zupełnie wyjątkowe. Woda 
Jeziora Błękitnego ma właści 
wości odmładzające. Wystar­
czy raz się w niej umyć, by 
stracić parę lat. Myjemy się 
więe zawzięcie, kto by prze­
puścił taką okazję! Woda bar­
dzo ehłodna, dno kamieniste. 
Blisko brzegu z wody wysta- 
ją pękate butelki z młodym, 
czerwonym winem, sprzeda­
wanym tu na szklanki amato 
rom kąpieli i młodości. Wino 
jest cierpko-kwaśne, ale to 
nie, podobno wypite do spółki 
z miłym sercu, działa dużo 
skuteczniej od staropolskiego 
lubczyku. i

B. DROŻDŻ

Na szlaku 
"Błękitnego krzyża"

rannym partyzantom w śnież­
nej pustyni Tatr, jego przy­
kład kazał w tę śnieżną pu­
stynię wyruszyć garstce górali 
na pomoc.

Bohaterstwo dnia powszed­
niego, bohaterstwo, do które­
go są zdolne tysiące ludzi, si­
ła charakteru i woli prostego 
człowieka — oto główny mo­
tyw twórczości Andrzeja Mun 
ka, reżysera filmu dokumen­
talnego. Taki był temat jego 
filmu „Kolejarskie słowo", po 
tern zrealizowanego współ 
nie z reżyserem Lesie­
wiczem filmu — „Gwiaz­
dy muszą płonąć". „Niedziel­
ny poranek" Munka był cie­
płym, serdecznym uśmiechem 
do tłumu z warszawskiej uli­
cy. A w następnym z kolei fil 
mie, w „Błękitnym krzyżu", 
znowu powrócił motyw boha­
terstwa.

„Błękitny krzyż" nie prze­
wyższył jednak najdojrzalsze­
go spośród dotychczasowych 
dzieł Munka. filmu „Gwiazdy 
muszą płonąć". Co bowiem 
stanowiło siłę „Gwiazd"? To, 
że przedmiotem obserwacji by 
ły rozmaite charaktery ludz­
kie, różne przeżycia i uczucia, 
konflikty, słabość, wątpli­
wość, wahanie — j pełne, du­
mne zwycięstwo człowieka 
nad sobą, a więc proces naro 
dżin decyzji i ezynu, który o- 
blektywnie jest bohaterski, 
choć skromny, prosty czło­
wiek wcale go tak nie określi. 
Z wielu nagromadzonych, nie 
zmlernie zróżnicowanych, czć 
sto błahych i z pozoru niety­
powych faktów sumował się, 
wynikał i układał się w śwla 
domości widza typowy obraz 
życia, pracy, postawy polskie 
go góralka.

(Dokończenie z 1 str.) 

lak niezwykła slla ruch robot­
niczy... noramął nawet dzie­
ci — uczniów szkołnzeh".

I Strajkującą młodzież szkol 
i na brała czynny udział w de 
I-nonstraci.-ich i pochodach ro 
botniczych. Wśród areszto­
wanych uczestników pocho­
dów rewolucyjnych bvło du­
żo młodzieży 'zkolnej. „Du­
szą manifestacji plerwszoma 
jowych — czytamy w rapor­
cie władz policyjnych z de­
monstracji pierwszomajo­
wych 1905 r. w Płocku — 
byli studenci, gimnazjaliści i 
gimnazjalistkl, którzy kiero­
wali tłumem".

Na wsi chłopi oraz dzieci 
domagały się natychmiasto­
wego wprowadzenia naucza­
nia w języku polskim oraz 
zmiany programu szkolnego. 
Sprawozdania policyjne do­
nosiły o dzieciach chłop­
skich, które opuszczały szko­
łę wiejską ze śpiewem pieś­
ni rewolucyjnych i wywie­
szonymi na laskach czerwo­
nymi chusteczkami.

Na jesieni 1905 r., kiedy 
wypadki, rewolucyjne dopro 
wadziły do stanu powszech­
nego wrzenia, strajk szkolny 
wszedł w nowy okres wal­
ki o szkołę polską. W walce 
tej odeg-ało dużą rolę postę 
powe nauczycielstwo polskie, 
które na licznych zjazdach 
m. in. w Pilaszkowie w dniu 
1 października 1905 r., uch­
waliło wprowadzenie naucza 
nia w języku polskim.

Żądania strajkującej mło­
dzieży szkolnej zostały z ca­
łą siłą poparte przez rewolu 
cyjny ruch robotniczy. Straj­
kujący robotnicy fabryki ma 
szyn w Niwcę (W ówczesnej 
gubernii piotrkowskiej), 
wśród żądań politycznych i 
ekonomicznych, wysunęli ha

Metoda realizacji „Błękitne 
go krzyża" była odwrotna. Tu 
taj bohaterstwo grupy ludzi, 
ratowników Pogotowia Ta­
trzańskiego, jest z góry założo 
ną tezą, natrętnie zapowie­
dzianą widzowi, zanim za- 
cznie się film, który ją potem 
już tylko ilustruje. I właśnie 
to założenie powoduje, że rea 
lizator zasadniczo nie wnika 
w przeżycia ludzkie, nie pod­
patruje myśli 1 uczuć. Frapu­
je go raczej, sam tok wyda­
rzenia, w którym biorą udział 
ludzie wystylizowani, ludzie 
— plakaty. Na ekranie poja­
wia się często ludzka twarz — 
ale twarz nieruchoma, niezin- 
dywiduallzowana w wyrazie, 
o nieprzeniknionych oczach. 
Charakterystyczne, że i dialog 
w tym filmie jest nie tylko 
bardzo skąpy (to nie byłoby 
wadą), aje niemal wyjałowio­
ny z treści.

Jest to metoda wyraźnie 
świadoma, bardzo konsekwent 
na. Ale czy daje właściwy re 
zultat artystyczny? W tym 
wypadku — raczej zawodzi. 
Uwaga widza jest rozproszo­
na, akcja i tło przesłaniają na 
ogół tych, którym film został 
przecież poświęcony. A i po­
stacią, która pozostaje w pa­
mięci — nie jest nikt z ratow­
ników, lecz radziecki party­
zant, kreowany przez jedyne­
go xv tym filmie dokumental­
nym aktora zawodowego, Woj 
ciecha Siemiona.

Paradoksalny mógłby wy­
dać się taki zarzut w stosun­
ku do filmu dokumentalnego: 
niedostatek psychologii. A!e 
iest to zarzut zaszczytny dla 
Andrzeja Munka, gdyż ten 
młody reżyser dowiódł swoją 
dotychczasową twórczością, że 
umie realizować najtrudniej -

sło: „Żądamy utworzenia 
szkoły z programem nauko­
wym co najmniej 4-klaso- 
wjm, w której by jeżyk wy 
kładowy był polski... z dostar 
cieniem materiałów szkol­
nych dla aząeych się, z o- 
bowiezkowym nauczaniem 
dzieci".

TTa łamach postępowego 
czasopisma, pisano: „Mło­
dzieży, pozostawionej naraz 
bez szkół, zaczęto tak się bać, 
jak robotników, wyrzuconych 
r* e fabryk zamknię- 
tyc’-' . nie widzieliśmy
takiego zapału, takiej chci­
wości światła wśród młodzie 
fy naszej, jak w chwili obec 
nej i nigdy ona nie brała się 
z taką -oraczką do zdobywa 
nia wiedzy". („Kultura" 1907. 
Zeszyt 2. Str. 134—135).

Stwierdzano też, że „dla 
ro-wląza-'- sprawy szkol­
ne’. zarówno eo do przeob­
rażeń szkoły - policyjnej in- 
ątztiieji „oświecenia" dla wy 
branych, na wolną uczelnię 
dla wszystkich, jak i co do 
nadania jej niezbędnego cha 
ra'.»—,4 narodowego, należy 
przede wswstklm rozwiązać 
kr«'" ■ *ye!a lub śmierci dla 
społeczeństwa polskiego; 
►wc”ę —zwolenia go spod 
władzy despotycznej".

Dzieje strajku szkolnego 
1905 r. zawierają wiele przy 
kładów bohaterskiego zrywu 
i poświęcenia w walce o po­
stępową szkołę polską. W-pa 
niały był posiew walki mło­
dzieży polskiej przed 50 la­
ty; do tej bogatej spuścizny 
strajku szkolnego nawiązuje­
my dziś, kiedy urzeczywist­
nione zostały te marzenia 1 
żądania, o które przed pół 
wiekiem podjęła walkę mło­
dzież polska w okresie wzno 
azącej się fali rewolucji 1905 r.

sze dokumenty naszych cza­
sów: dokumenty głębokich, 
wewnętrznych, duchowych 
przeobrażeń szeregowych lu­
dzi pracy, dokumenty naj istot 
niejszej, najważniejszej praw 
dy naszego współczesnego ży­
cia, która do dziś niemal, ż« 
nie znalazła właściwego od­
zwierciedlenia w polskim fil­
mie fabularnym.

I właśnie stąd płynie żal. 
te w „Błękitnym krzyżu" za­
brakło owego bardzo osobiste­
go, emocjonalnego stosunku 
do ukazywanych ludzi, jaki 
przepajał „Gwiazdy". Że o- 
statni film Munka jest za­
nadto zobiektywizowany, 
chłodny, ilustracyjny — nie 
zaś bardziej odkrywczy, ana 
lityczny. Za mało czuje «ię 
w nim to gorące zaintereso­
wanie człowiekiem, Jctóre 
przecież charakteryzuję Mun 
ka.

Natomiast najbardziej god 
ne uwagi w „Błękitnym krzy 
żu" są zdjęcia krajobrazu 
tatrzańskiego. Sergiusz Spru 
din zdołał go włączyć do at­
mosfery filmu, a nawet wię 
cej — to właśnie przejmują­
ca groza wysokogórskiej zi­
my ukazana przez operatora, 
podnosi napięcie „Błękitnego 
krzyża". Podobnie — muzy­
ka Jana Krenza, słusznie nie 
ograniczona do funkcji ilu­
stracyjnych, ale pulsująca 
własną treścią dramatyczną.

„Błękitny krzyż" otrzymał 
na tegorocznym międzynaro­
dowym festiwalu w Wenecji 
medal Brązowego Lwa (nie 
większą nagrodę zdobyła 
kinematografia francuska i 
angielska), ostatnio zaś dru­
gą nagrodę na festiwalu fil­
mów górskich i podróżni­
czych w Trento. Brązowy 
Lew dla tego filmu doku­
mentalnego, który zdobył za­
szczytne miejsca wśród naj­
lepszych filmów fabularnych 
— to wyraz głodu prawdy o 
człowieku, o życiu współcze­
snym, przenikającego całą 
kinematografię światową. A 
my staramy się wyrażać tę 
prawdę coraz lepiej.____

BARBARA OLSZEWSKA

zja zamieszkującego tu luau. 
Legendy, związane z najpięk­
niejszymi zakątkami gór i mo 
rza, dodają im jeszcze jakie­
goś romantycznego uroku.

W Arteku, do którego je- 
dzle się z tyloma emocjami,

A oto szlak nasze i wycieczki



D lat w tym do­
mu, w dniach więk 
kszych świąt stało 
na stole Jedno do- 

• datkowe nakrycie 
— puste. Od lat, począwszy 
od trzydziestego dziewiątego 
roku, skupiały się na tym 
nakryciu spojrzenia i myśli 
zasiadających do stołu. Było 
najpierw tych oczu pięć par. 
W czterdziestym drugim zga­
sły na gestapo oczy Adama 
— brata nieobecnego — a w 
ślad za tym zapadły się, jak­
by zamknęła się nad nimi 
sieć zmarszczek, oczy jego 
ojca. Od roku 1942 przy sto­
le z pustym nakryciem za­
siadały już tylko matka i żo 
na nieobecnego oraz jego sy­
nek, ośmioletni Adaś.

Z różnymi uczuciami pa­
trzyły na nie przez te lata 
trzy pary oczu: z lękiem, 
kiedy „szczekaczki" krzycza­
ły o zwycięstwach niemie­
ckich w Afryce, z nadzieją, 
kiedy okrężnymi drogami, 
gdzieś przez Lizbonę, przy­
szła paczuszka zaadresowa­
na ręką nieobecnego, z mi­
łością, której nie mogła za­
bić nawet potworna okupa­
cyjna beznadziejność.

A on tymczasem parł przez 
piaski pustyni, jak kiedyś 
przez zatopione w kurzu 
września polskie drogi. 
Czasem znagła zaniepokoiła 
go myśl: skąd ja, dlaczego 
tutaj? Ale nie wątpił. Tym 
razem nie cofał się jak w 
trzydziestym dziewiątym. 
Tym razem bił wroga. I to 
tylko było ważne, najważ­
niejsze ze wszystkiego.

Matyldę poznałam w 1946 
roku. Miała wtedy 34 lata, 
zabiedzoną twarz i wielkie, 
pełne światła oczy. Przynosi 
ła dwie kromki chleba, za­
winięte w płócienną serwet 
kę i czarną kawą w butele­
czce.

— Zasnęłabym bez niej — 
mówiła przepraszająco i 
wadychała. Przychodziła po 
ośmiu godzinach normalnej 
pracy w biurze.

Ta korekta była dla niej 
dobrodziejstwem. Dzięki do­
datkowemu zarobkowi mog­
ła sama utrzymać troje lu­
dzi. Przychodziła więc co dru 
gą noc do redakcji, wypija­
ła porcję mocnej kawy i bra 
ła pierwszą, z nagromadzo­
nych do czytania, wilgotnych 
Szpalt.

Szumiały linotypy, stukały 
wrzucane do kaszt czcionki, 
zecer wygwlzdywał mistrzo­
wsko arie z „Rlgoletta" . Po 
północy, kiedy już 6 kolumn 
było gotowych, Matylda od­
poczywała chwilę, opierając 
twarz na rękach i przyciska 
jąc palcami powieki. Po czym 
sięgała po torbę. Wiedzia­
łam, teraz wyjmle list i bę­
dzie go czytać, wciąż od no­
wa, dopóki nie przyjdzie na­
stępna szpalta do korekty.

To były listy od męża. Z 
czasem — nie wiem jak do 
tego doszło — czytała mi je. 
Prawdopodobnie nie umiała 
sama udźwignąć swej wiel­
kiej nadziei.

To była wzruszająca lek­
tura — te listy. Postawiona 
tak bezpośrednio wobec ot­
wartej przede mną głębi czy­
jegoś życia, doznawałam naj 
bardziej sprzecznych wra­
żeń. Czułam się naprzemian 
to onieśmielona żarliwością 
uczucia, jaka biła z każdego 
zdania, to zażenowana, nieo­
mal zgorszona tym, że 
można się „tak wypo­
wiadać", to znów poru­
szona do łez. Tak piękne by­
ło to, co jak rzeka płomie­
ni przelewało się w po­
chyłym piśmie po cienkich 
kartkach lotniczego papieru.

W ostatnim, znanym mi li­
ście, człowiek z wyspy zapo­
wiadał swój powrót

„Nie wtem dlaczego utrudnię

się nam wyjazd, w jakim celu 
usiłuje się nas tu za trzymać. 
Dla mnie, jak i dla innych zwy 
kłych ludzi, -wojna skończyła 
się, jak tylko otworzyła się dro 
aa do Ciebie, Matki i Syna — 
do Polski. Jeszcze tylko demo­
bilizacja i za dwa. najdalej za 
trzy miesiące będę z 'Wami. Do 
celu, który przyświecał ml 
przez lata wojny, pozostał tyl­
ko jeden mały krok. Przyjadę 
i wyręczę Clę w pracy, Jedyna 
Maja, odpoczniesz trochę po 
trudzie samotnego wychowywa 
nia naszego dziecka.

Ileż to on ma już Jat? Kiedy 
w trzydziestym dziewiątym że­
gnałaś mnie z nim na dworcu, 
miał właśnie pięć. Teraz... Bo­
że... przecież nie poznałbym go, 
ani on mnie. Czy można czło­
wiekowi wynagrodzić straty, 
choćby z takiej tylko rozłąki 
płynące? Zwyciężyliśmy, Medo 
Moja, 1 Ty, i zamordowany 
brat mój, i tysiące Polaków, 
którzy na wszystkich frontach 
walczyli z bestia. Świat został 
ocalony. Będziemy go teraz u- 
macniać, chronić i wzbogacdć 
dla naszego Adasia..."

W 1946 roku byłam u Ma­
tyldy na jakiejś uroczystości 
rodzinnej. Na pustym nakry 
ciu leżał kwiat fiołka alpej­
skiego z gałązką sparagusu, 
obok — ten list.

Podczas, kiedy Matylda z 
matką krzątały się w kuch­
ni, Adaś rozmawiał ze mną. 
A właściwie, snuł głośno ma­
rzenia o chwili powrotu oj­
ca.

— Czekamy, proszę pani, 
mama, babcia i ja na dwor­
cu. Pociągu nie ma długo. 
Wszyscy się denerwują. Tyl 
ko ja nie. Przecież przyje- 
dzie. Nareszcie pokazuje się 
dym. Już widać lokomotywę. 
W wagonach dużo, dużo żoł­
nierzy. W granatowych be­
retach. Wysiadają. Jeden wy 
patruje przez okno. Coś mi 
mówi; tatuś. I biegnę. I to

rzeczywiście tatuś. Pierwszy 
go zobaczyłem. A mama zaw 
sze mówi, że ja tatusia nie 
poznam. Ani on mnie. Mia­
łem pięć lat kiedy poszedł 
na wojnę. A teraz mam dwa 
naście.

— A co potem będzie? — 
pytam ciekawa dalszego cią 
gu tej, szczegółowo przez 
wyobraźnię wypracowanej 
relacji.

— Potem? O, potem już 
będzie zupełnie inaczej. Ta­
tuś będzie z nami. Będzie 
pracował. Będzie opowiadał, 
jak walczył, a ja mu opo­
wiem, jak wzięli wuja Ada­
ma. A może tatuś znów bę­
dzie w wojsku? Bo wię pa­
ni, tatuś przed wojną też 
był oficerem. Porucznikiem. 
Raz to mu kazali zastępować 
oficera aprowizacyjnego. I 
wtedy miał takie zdarzenie. 
Dostawca, pani wie, taki co 
towar wojsku sprzedaje, na­
mawiał go wtedy, żeby przy 
jął mięso nie całkiem świe­
że. Wojsko zapłaci tak jak 
za dobre, a tą resztą to ja 
się z panem porucznikiem 
podzielę Tak pow^edztał.

tatuś tak się rozgniewał, że 
zrzucił go ze schodów. Potem 
zameldował dowódcy i woj­
sko wzięło innego dos'tawcę.

Wyrecytował to wszystko 
jak lekcję wyuczoną na pa­
mięć, widocznie w rodzinie 
nie jeden raz wspominano ten 
postępek nieobecnego. A po­
tem uzupełnił:

— Tylko, że tatuś nie do­
stał awansu.

Omal nie spytałam dlacze 
go, gdyby mnie nie był uprze 
dził wyjaśnieniem:

— Bo przełożeni tatusia 
byli nieuczciwi. Wuj Adam 
zawsze tak mówił. A innym 
razem...

Niespodziewanie przesko­
czył na inny temat:

— Wie pani, dziś z babcią 
byliśmy na grobie Nieznane­
go Żołnierza. Tam są takie 
tablice, na których jest na­
pisane skąd są prochy żołnie 
rzy. Przeczytałem nazwy: 
Lenino, Narwik, Tobruk. Mój 
tatuś był w Tobruku.

Opowiadał, bez odetchnie- 
nia, szczęśliwy, że znalazł 
kogoś, komu może opowia­
dać o tatusiu, tym jedynym, 
który zaspokajał jego chło­
pięcą potrzebę dumy, boha­
terstwa. A kiedy weszła Mą- 
tylda 1 powiedziała: „Pewnie 
mocno panią wynudził?" — 
chłopak poczerwieniał:

— Opowiadałem o tatusiu!
Kobiety wzięły w ręce kie 

liszki napełnione domowym 
winem, ucałowały się. Z ich 
oczu, spoglądających na pu­
ste nakrycie, biła wielka, 
promieniejąca nadzieja.

I * ’ '

To było moje ostatnie w 
tamtym okresie spotkanie z 
Matyldą. Zostałam w tym cza 
sie oddelegowana do Gdańska, 
a kiedy po kilku miesiącach 
wróciłam, nie udało mi się na 
wiązać z nią kontaktu. Była 
połowa 1951 roku, kiedy ją 
znowu spotkałam.

Na poranku symfonicznym 
siedziała w rzędzie przede 
mną. Nie wiedziałam, że to 
ona, a jednak przyglądałam

się jej. W ruchu, jakim opie­
rała głowę na rece, było coś 
z rzeźby, którą kiedyś widzia­
łam. „Smutek" — tak nazwał 
artysta swoje dzieło. Nie pa­
miętam dziś, co grała orkiestra, 
ale podejrzewałam siedzącą 
przede mną, że płacze. Bez­
głośnie, jak to potrafią kobie­
ty, któro wiele przepłakały. 
Kiedy na sali zabłysły światła 
i publiczność powstała z 
miejsc, zobaczyłam jej profil. 
Matylda.

W westibulu Filharmonii po 
dcszłam do niej. Patrzyła na 
mnie, nie bardzo wiedząc, w 
jakiiji epoce swego życia mnie 
umiejscowić. Zapytałam o mę­
ża. Wtedy w oczach jej odczy­
tałam, że poznała mnie. Po­
wiedziała:

— Nie ma Stefana. Nie wró­
cił.

Unikała mego wzroku, jak­
by się bała dostrzec w nim 
potępienie. A przecież, jfeśli w 
oczach mych coś było, to tyl­
ko najżywsze, najbardziej ludz 
kie współczucie. Nie wrócił.

— On nie jest winien — za- 
r«8i> irrążiii .ul ś j waustcoa

odwagę spojrzenia mi w 
twarz. — A w każdym razie 
nie on sam jest winien. Zawi­
niłam ja... — i po krótkim 
wahaniu wyrzuciła z siebie 
gwałtownie — stosunki, jakie 
u nas kilka lat temu panowa­
ły. Oczekiwaliśmy, wie pani, 
jego powrotu w marcu 1947 r. 
Potwierdził to także jego ko­
lega, który ziawił się u mnie 
w styczniu. Mówił, że Stefan, 
mimo wstrętów, jakie czyniły 
władze emigracyjne, załatwił 
sobie wyjazd, że jest w stałym 
kontakcie z polskim urzędem 
repatriacyjnym, że już nawet

zaopatrzył się w podarunki 
dla nas. Lecz po tym wszyst­
kim wyraził wątpliwość co do 
tego, czy Stefan n:'O powinien 
się trochę powstrzymać z wy­
jazdem. Powiedział tak: — 
Może to się zmieni po pewnym 
czasie, ale na razie stosunek 
do nas, oficerów od Andersa, 
nie jfcst tu za dobry. — Sły­
szałam już podobne skargi, 
ale nie zważałam na nic. By­
łam przekonana, że byleby 
Stefan wrócił, byleby go lu­
dzie poznali, a wyzbędą się 
uprzedzeń. Cóż z tego, że był 
tam? Każdy walczył o Pol­
skę, gdzie mógł, i jak mógł. 
Nikt mu chyba z !»:go powo­
du nie może robić wstrętów. 
Ale w kilka dni potem przy­
szła do mnie jakaś staruszka. 
Jej syn, który był u mnie nie­
dawno, został aresztowany. 
Wiedziała, że i mój mąż ma 
wrócić, więc przyszła mnie o- 
strzec. Ta wiadomość i roz­
pacz staruszki podcięły mnie 
Po prostu. Nie pomyślałam o 
tym, f»3 może słusznie aresz­
towano jej syna. Przyjeżdżało 
w tym czasie wielu ludzi na­
słanych w celach dywersyj­
nych.

Ale wtedy nie byłam w sta­
nie rozumować. W dodatku, w 
tym jakoś czasie przyszedł list 
od Stefana. Wyczułam w nim 
od razu jakiś inny ton, ton wa 
tania. Pytał, czy był u mnie 
1»Jn kolega. Miał do niego na­
pisać, co i jak. „Za trzy tygo­
dnie — pisał — mam wsiąść 
na statek". Czułam, że ocze­
kuje ode mnie utwierdzenia 
go w tym zamiarze. A ja ... 
wie pani... Tyle lat czekałam 
na jego powrót. Teraz ulękłam 
się.

Milc:»mie między nami za- 
padło tak zupełne, że zgubił 
się w nim nawet gwar space­
rujących po korytarzu ludzi.

— Czy mogłam wziąć taką 
odpowiedzialność? — spytała.

Ludzie przechodzili obok 
nas tam i z powrotem, tam 
i z powrotem. Studenci, wi­
docznie ze szkoły muzycznej, 
głośno i z irytującą dla przJa- 
ciętnych „konsumentów" mu­
zyki równością siebie, rozpra­
wiali na temat „uderzenia" 
pianisty. Pomyślałam, że tak 
mało brakowało do tego, aby 
byli na tym koncercie we trój 
kę — ona, jej syn, i ten zagu­
biony na wyspie mąż — 1 uczu 
łam zwykły, ludzki żal. O 
zmarnowane tycie, o smutną 
tęsknotę kobiety czterdziesto­
letniej. W takich chwilach nie 
myśli się, kto jest winien. 
Prawdą jest, że człowiek 
jest kowalem własr.tjgo losu, 
lecz prawdą jest również, te 
na uderwmia ręki kowala 
wpływa wiele rzeczy, czasem 
najmniejsze drgnienia. Czło­
wiek, który przeszedł trudny 
i dalcfcż nlafc bftewszy. cofnął

się przed krokiem, mającym 
ten szlak uwieńczyć: Jej, któ­
ra przeżyła grozę okupacji i 
codzienne zmaganie o egzy­
stencję swej rodziny, zabrakło 
siły do wypowiedzenia decy­
zji, którą przez tyle lat się 
karmiła. Zabrakło jei wiary 
w sprawiedliwość naszego u- 
stroju, który przecież zmienia 
ludzi, nawet niegdyś obcych. 
Wypaczenia wzięła za zasadę. 
Taka, na przykład, najsłusz­
niejsza zasada czujności w sto 
sunku do tych ludzi przeradza 
ła się w zwykłe „deptanie po 
piętach", nierzadko w ordynar

ne szykany. Sama znałam czło 
wieka, którego nie chciano 
przyjąć do pracy w jakiejś 
centrali jajczarskiej czy temu 
podobnej instytucji tylko dla­
tego, ib „był na Zaohodzie". 
Trzeba było specjalnej inter­
wencji władz wyższych, żeby 
tępego urzędasa przywołać do 
porządku.

Przerwa się skończyła, ko­
rytarz pustoszał. Ludzie, wcho 
dząc na salę, oglądali sie na 
nas dwie, siedzące we wmęce 
okna. Matylda mówiła:

— Więc odwlekałam jego 
przyjazd, czekając, aż te sto­
sunki jakoś się ułożą. Najcię­
żej chyba przeżył to Adaś. W 
jego rozumieniu ojciec nie 
chciał wrócić do Polski, bo 
tam mu było lepiej. Nie mo­
głam tego mniemania prosto­
wać, nie mogłam podać praw 
dziwych przyczyn. NU chcia- 
łam dopuścić do tego, żeby 
padł jakiś cień na jego stosu­
nek do rzeczywistości, w któ­
rej żyje. Chciałam go uchro­
nić od wątpliwości. Musiałam 
poświęcić jego miłość i szacu­
nek dla ojca.

Umilkło w sali strojenie in­
strumentów, zaległa cisza, jak 
zwykle w ocitokiwaniu na pier 
wsze tony. I w ta ciszy, jak 
tragiczne pytanie, jak pełne 
głębokiego niepokoju „dlacze­
go?", rozbrzmią! pierwszy a- 
kord Scherza B-moll Chopina.

• • •

Odwiedzałam potem czasem 
Matyldę. Pnłiżyłam z nią o- 
kres obaw o przyjęcie syna na 
wyższą uczelnię. Jego ojciec 
był przecież na Zachodzie. O- 
bawy były bezpodstawne. 
Chłopiec został studentem. 
Mało już pamiętał ojca, a w 
każdym razie w jego życiu u- 
czuciowym nUwiele on zaj­
mował miejsca.

Jedno się Matyldzie na pe­
wno powiodło: ustrzegła syna 
od wątpliwości. Chłopak ca­
łym sercem żył życiem kraju,

swoją agronomię traktował 
niemal jak posłannictwo. Oj­
ciec w jego zainteresowaniach 
był gdzieś daleko, choćby tyl­
ko dlatego, że nie mógł ucze­
stniczyć w jego sprawach.

W ostatni dzień minionego 
właśnie roku zaszłam do nich, 
żeby złożyć życzenia. Matyłda 
ucieszyła się bardzo, choć mo 
je wejście spowodowało małe 
zamieszanie. Podczas, kiedy 
witałam się z nią, babcia nie­
zbyt już pewną ręką wkłada­
ła pospiesznie ćwiartkę papie 
ru do koperty, obramowanej 
nicbiesko-czerwoną obwódką.

Nie pomogły protesty, mu­
siałam pozostać.

Znów, jak kiedyś, Matyłda 
z teściową krzątały się w ku­
chni. Lecz Adaś już nie mówił 
ze mną o ojcu. Siedział przy 
radiu, z uwagą słuchając ko­
mentarza na temat głosowa­
nia w parlamencie francu­
skim. To był przecież znamien 
ny okres, te ostatnie dni gru­
dnia 1954 roku, pamiętny burz 
liwą walką przeciw ratyfika­
cji układów paryskich.

zasiedliśmy do stołu. Jedno 
nakrycie zbywało. Serwetka 
złożona obok, na talerzu fio­
łek alpejski z gałązką aspara­
gusa Matylda spoglądała na 
nie odruchowo, może myślała 
„który to już rok?“, bab­
cia siedziała głęboko za­
dumana. Coś ją wido­
cznie niepokoiło, jjpś toczyło 
jej myśl, bo raz po raz spoglą 
dała to na synową, to na wnu 
ka. Wreszcie odezwała się, u- 
znawszy widocznie moją obec 
ność za nieszkodliwą.

— Więc co to Stefuś piszC 
Matyldziu? Że może niedługo 
powróci?

Matylda zmieszała się. oczy 
chłopca stały się niedobre.

— To może oni tam wojnę 
szykują? — ciągnęła starusz­
ka swoją myśl. — A niechże 
Bóg zachowa, niechże Matka 
Boska broni nas od wojny. A* 
daś ma 20 lat, niedługo skoń­
czy studia, życie jakoś się uło 
żyło, choć Stefuś nie jest z na 
ml. Niechże Bóg broni...

— Ależ mamo... — szepnęła 
Matylda — Stefan na pewno 
nie o takim powrocie myślał 
— i opuściła głowę nad tale­
rzem tak, że twarz jej pokrył 
głęboki cień. A kiedy ją pod­
niosła, w jej oczach malował 
się gniew, żal 1 prośba.

— Zabraniam ci, mamo, na­
wet myśleć w ten sposób —• 
wybuchła. — Może inni liczą 
na taki powrót, ale Stef nie! 
Jeśli wróci, to jako Polak, ni­
gdy jako zdrajca!

I ocierając łzy jedną ręką, 
drugą poprawiała machinal­
nie bukiecik alpejskich fioł­
ków.

* • •

Postscriptum:
Rzecz tę napisałam w gru­

dniu. A kilka dni temu Matyi 
da otrzymała list, zaczynają­
cy się od słów: „Wybrałem. 
Oczekujcie mnie. Wracam pra 
wdopodobnie drogą na Szcze­
cin...".

W tym roku z wielu świą­
tecznych stołów znikną puste 
nakrycia.



Powiat koszaliński zajmuje 
ostatnie miejsce w spłacie 
podatku gruntowego. Pra­
cownicy Wydziału Finanso­
wego Pres. PRN w Koszali­
nie, mimo alarmującej sytua­
cji, nie kwapią się z wyjaz­
dem w teren.

— Byle do wiosny, pano­
wie. A potem ruszamy w 
teren

To Jest, proszę kolegów, „poczytanka", a nie pogadanka.

Chodzi 
o haczyk

Naczelny skrzywił się, zdu­
sił ledwo co zapalonego pa­
pierosa w popielniczce i za­
dekretował na marginesie li­
stu: „Obiegiem - proszę o 
opinię".

Potem sięgnął po niebieski 
ołówek ł napi-at dużymi lite­
rami: „Poufne". Włożył list do 
koperty i oddając go sekre­
tarce pawledrat: - Do wszyst 
kich kierowników działów.

Po tygodniu na biurko na­
czelnego wróciła gruba ko­
perta. Do fisiu przyczepiony 
był spinaczem plik opinii.

Personalny napisał niewie­
le: — Kupśe Jan,, ś*usarz. Oj­
ciec murarz motto robotnica. 
ZMP. Dniówek i5:e opuszcza, 
skarg nie było. — A potem, 
jakby usnrawiedlrwioigc się, 
dodał: — Rocznik 1936, nie 
zdgżył jeszcze nabroić.

A k’erown’k działu mecha­
nicznego rano-tował z nieukry 
wanym ła'etn: - Niestety. Wy 
rabia 12Ó nro-ent normy, przo 
downik. 7?ofv' dwa wnioski ra 
ctona’irnłorskie. Nigdy bym 
sie tego no nim n’e spodzie­
wał.

— Kv5rla n!e znamy - za­
łatwił cle ze sprawę krótko 
zaopat-rcoowiec.

Równin 'akoniezny był kie­
rownik straży orzemvsłowej: 
- U nas nie notowany.

Zo to k;erownik działu so­
cjalnego rozpisał się: - Prze- 
wodnicm-y rady mieszkańców 
Domu Młodego Robotnika, 
uporr"-*ko-.yał bbliotekę, cie­
szy się szacunkiem kolegów, 
powszechnie łubiany, zorgani 
zawal zabawę bez...

Naczelny trzasnął pięścią 
w biurko: - Dość tych bredni. 
Może mi jeszcze napiszą, że 
ten tyn prowadził figurowego 
walczyka.

Oczy sekretarką któro sta­
nęła no progu te szklanką 
herbaty w ręku, zaokrągliły 
się ze zdziwienia.

Rozlana żółć przerwała wi­
docznie tamę dyrektorskiej 
godności, bo naczelny nie 
mógł rle >• •'•"Słrrynnać: — Na- 
skrobał jakiś Kupść do gaze­
ty, że kadrowiec przyjmuje 
swoich kumotrów, obsmarował 
wydział mechaniczny za wy­
puszczanie braków, zaopatrze­
niowcowi nawymyślał za cho- 
mikarskie zapasy, wygarnął 
komendantowi straży, ii pa­
trzy na złodziejstwa pracz pal 
ce i o wodę do mycia w ho­
telu robotniczym wrzasku na­
robił. A te niedołęgi nie mo­
gą sobie poradzić.

Padał deszcz.
Agrotechnik Albin Krupa z’ 

twarzą wtuloną w postawiony 
kołnierz palta, szybko prze­
mierzał codzienną drogę z do­
mu do Powiatowego Zarządu 
Rolnictwa.

— Przeklęta pogoda! — klął 
w duchu. — I akurat dzisiaj 
wyjazd na kontrole z Bana­
siem i Kowalskim. Niech to 
wszyscy diabli!...

W tym samym czasie Inną 
ulicą szparko pomykał do pra­
cy Sylwester Banaś, instruk­
tor Związku Zawodowego Pra 
cowników Rolnych.

— Ładna historia! — my­
ślą!. — Jedż tu teraz na wieś 
z tym Kowalskim i Krupą!... 
.♦Inspektor Samopomocy Chłop 
skiej, Cezary Kowalski, rów­
nież nie był zachwycony per­
spektywami wiejskiej wy­
cieczki. Mocując się z figlar­
nym wiaterkiem, który usiło­
wał wyrwać mu z ręki para­
sol, mruczał pod nosem:

— Cholerny świat z ta kon­
trolą! Droga kiepska, jeszczls 
auto ugrzęźnie... A nawet, 
powiedzmy, że nie ugrzęźnie, 
to w taką pogodę tłuc sie na 
wieś!...

Albin Krupa zasiadł za biur 
kiem i melancholijnie wpa­
trzył się w zasnute deszczem 
okno. Potem zabębnił palcami 
po stole, v.t?stchnął ciężko i 
zdecydowanym ruchem pod­
niósł słuchawkę telefonu. W 
tym samym momencie, tknię­
ci tym samym impulsem, ten 
sam gest uczynili przy swoich 
biurkach inspektor Kowalski 
i instruktor Banaś.

Trzy kolejno przeprowadzo­
ne rozmowy telefoniczne 
brzmiały prawie tak samo

— Z tą wodą I r tymi zło­
dziejami? — współczująco za­
pytała sekretarka.

— Z tym Kupścieml — na­
czelnemu zabulgotało er gar­
dle. — Z tym tacetem, co ło 
wszystko napisał. Haczyka na 
niego nie mają!

BANKA

ictentycznie jak myśli nurtu­
jące od wczesnego ranka 
trzech działaczy.

— Cześć, kolego!...-
— Czołem, czołem! Akurat 

chciałem do was telefonować. 
Wiecie, ten dzisiejszy wyjazd 
fatalnie wypad!...

— Fatalni*;! Mnie też strasz­
nie nie na rękę. Nawał spraw, 
po prostu trudno się ruszyć.

— No, właśnie. Nie wiem, co

robić, bo u mnie podobna sy­
tuacja. Jestem przykuty do 
miejsca...

— Tak... No, cóż, przełoży­
my chyba? A w Turaszówce...

— Zaczekają!...
Trzej działacze odłożył! słu­

chawki i zatarli ręce. Nastroje 
poprawiły się wybitnie.

Eteszcz padał bez przerwy.

MARIUSZ KWIATKOWSKI

Zarząd Woj. TWP w Koszalinie w dniu 10 hm. 
wysłał pocztą do RZS Chłopy zaproszenia i afisze 
zawiadamiające o mającym się odbyć w dniu 17 bm. 
odczycie.

Zaproszenia te Jak 1 afisze nadeszły do spółdziel­
ców już... w dzień po oznaczonym terminie od­
czytu. Na odczycie, oczywiście, nikogo prócz prele­
genta nie było.

Włodzimierz Boruński

Ustosunkowany
Chodzi spuchnięty... Czemu tak spuchł? 
Myśli, że w pracy wielkim jest mistrzem. 
Dokoła siebie wciąż robi ruch, 
Ze go szanują czynniki wyższe.

W redakcjach, biurach, urzędach — któż' 
Prócz niego trzymać władzy dziś ster ma. 
Gdy w każdej sprawie powiada: „Już 
W tym mi pomoże towarzysz Berman"/

Gdy stwierdzi, że mu czegoś tam brak,.
Staje, jak siinks, z marsowym obliczem 
Przed podwładnymi, i mówi tak: 
„To się załatwi — z Cyrankiewiczem",

Ma katar (ach, któż go nie miał z nas?)
A on — inaczej, on zaraz powie: 
„Dla mej choroby musi mieć czas 
Doktor Sztachelski — minister zdrowia",

rA gdy mu żona do ż klopsem chleb
(A on od rana marzył o szynce), 
To krzyczy z gniewem, że winien sklep, 
Ze skandal, i że pogada z Mincem. '

I tak się miota, 1 tak się drze, 
Tak mu od pychy pęcznieje głowa;
Ze już niedługo chyba KC 
Dla niego tylko będzie pracować.

— Obywatelu, kiedy odbędzie się ten odczyt? 
— Wczoraj!

Tylko dla kierowców

o „Dobry" kierowca.

NA „PRODUCENTA** ODPADKÓW

Tak mocno do rozumu widać mu przemawia 
Film o zbieraniu odpadków i makulatury, 
że po każdym seansie w spadku pozostawia 
ogryzków co niemiara 1 papierków góry.

NA OBŁUDNIKA
O kombinatorstwo obwiniając masy
Wielbił „prostolinijność, szczerość i porządek" — , .
I nawet w każdym kinie szedł prosto d o kasy, 
Omijając z pogardą stumetrowy rządek.

RYSZARD KUJAWSKI

— Co to wesele u Kowalskiej?
— Gdzie tam. Jutro ma przyjść 

komisja mieszkaniowa i ściągają 
na ten czas wszystkich pociotków, 
żeby zagęścić te 7 pokoi.

— Przecież widzą panowie sa­
mi, że mniejszego pokoju dać mu 
nie można.

Bez podpisu—- Pozwól tutaj, żabko. Ci pa­
nowie chcą mówić w sprawie 
mieszkania z głową domu.

Liczne pogadanki 1 odczyty 
przeprowadzane są dość często 
w uwidoczniony na rysunku 
sposób.


